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Jesteśm y obecn ie  w  kons te lla ćy i czw arte j D um y, poci zna-
k iem  w yb o ró w . A to l i  g lo b  po lityczneg־o życia  obraca się pow oli, 
słońce w y jaśn ien ia  sy tuacy i nie śm ie się w y c h y lić  z mrocz11eg־o 
horyzon tu  re a k c y i, na k tó re m  k łęb ią  się z łow rog ie , c iężkie 
ch m u ry  stanów  w y ją tko w ych , w yjaśn ień w ybo rczych  Senatu , 
c y rk u la rz y  a d m in is tra cy jn ych  i ty m  pododnych  dusznych oparów-T 
rodz innego  bagmiska. K ro c z y m y  w śród n ieprze jrzanych ciem ności, 
n iepew ną nogą  stąpając przed siebie, p róbu jąc się o rjen tow ać 
w m dłem  św ie tle  u łudnie m igocących  gw iazdek, rozm a itych  prząp- 
puszczeń, n iedom ów ień, pozorów, bacząc) b y  nie zejść na m a- 
nówce w pog־on i za b łędnem i o g n ika m i nadziei.

Co nam przyn iesie  czw arta  Dum a? O to  zapytanie , trap iące  
obecnie każdeg'0 obyw ate la  olbrzy1mieg־o państw a niezależnie od 
teg-o, ja k ie g o  rzędu jest 011 obyw ate lem , ja k ich  przekonań i p o - 
g lądów  p o lity czn ych  zw olen ik iem . P ó ł-d z ik i B u r ja t i F in n  k u ltu -  
ra lny , czarnosecinny M o łdaw an in  i re w o lu cy jn y  G ruzin ,— wszyscy 
w ytęża ją  w zro k  w  przyszłość, w  n ieda leką  a ta jem n iczą  p rzy - 
szłość. Co nam przyniesie czw arta  D um a ? . . .

Pierwsze trz y  n ic nie p rzyn io s ły  w łaściw ie . P ierwsza dała. 
w iązankę nadziei różow ych, haseł szczytnych, wzruszeń szlachet- 
n yc li, i p rysła, ja k  bańka m ydlana, bez śladu, k tó rą  sw aw o lny 
ch łopak przedwcześnie nadusił, łysnąwszy przed śm iercią  w szy- 
s tk iem i ko lo ra m i tęczy . . .

D rug a zgasła jeszcze prędzie־ j, nie pozostaw iwszy n ic  po 
sobie, prócz gorzk ieg־o poczucia n iem ocy.

Za n iem i nadeszła trzecia , ciężka i d ługa  p ięc io le tn ia , p rzy - 
tlaczająca swą ja łowością, czczą״ pusto tą , ja k  ka rze ł z łoś liw y, spro- 
fanćw a ła  ona pojęcie  parlam en ta ryzm u, doprow adziła  do zera 
ro lę  .p rzedstaw ic ie ls tw a  narodoweg־o, ośmieszyła na jp ięknie jsze
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hasła, s tłum iła  w  zarodku wszelkie zaufanie ludności d la siebie, 
zdusiła budzące się za interesowanie życiem  lconstytucyjnem .

A  czw arta  ? . . .
Różn ie  mówią. Jedni tw ierdzą , że nie będzie ona ani g o r- 

sza, ani lepszą od obecnej ; ta ka  sama m ie rno ta  i na igraw anie  
się z ide i parlam entarne j, — i to  są, zdaniem wuelu, op tym iśc i. 
D ru dzy  m ówią, że parlam en t dla R osy i jes t ta k  dopasowany ja k  
kw ia te k  do kożucha, i że czw arta  D um a przekona nas naocznie, 
że może być  na św iecie coś jeszcze bardzie j m izernego, niż trze- 
cia.... Cóż zatem dziw nego, że w  ca łym  k ra ju  do ostatn ie j 
chwali panowała apatja  wryborcza, apatja  straszna, ta ka  zabójcza, 
że się poprostu  na je j w id o k  ścinała k re w  w  żyłach m yślącego 
człow ieka. M yś l społeczna um arła, i całun bezwładu p o k ry ł całe 
państwo; z szeroko rozw artych , oczodołów  zam arłego ducha pa- 
trzy ła  beznadziejna pustka; n iem a rozpaczy, n iem a w alk i, an; 
sm utku, bo duch zamarł.

Lecz śm ierć jest zawsze najlepszą m ierzwą dla budzącego 
się życia. I  oto coś się już poruszać zaczyna.

N a tle  te j apa ty i dają się zauważyć już jak ieś d rg n ien ia  
n iewyraźne, jak ieś szm ery, idzie pow iew  jak iś . A p a tyczne  m ilczę- 
nie zam ieniać się zaczyna w pom ruk. R eakc ja  sama je  przerw ała. 
Zaczęła organ izow ać duchow ieństw o, zaczęła szeregować je  pod 
sztandarem  c iem no ty , szowinizmu, pod hasłem ״ a us ro tten “ 
wszystko, eon ie ״  ko rzenne“ ; zaczęła ustaw iać je  w  ka rne  oddzia ły, 
b y  zalać sutannam i D um ę. R oz łe g ły  się gdosy pro testu, i cisza 
grobow a została przerw ana. A  tuż za p ro tes tam i zaczęły nad - 
chodzić ra p o rty  guberna to rów . To  ten, to  ów g u b e rn a to r m el- 
duje, że w jego  paszałyku nie wszysto jest w  porządku, że 
ludność jes t niezadowolona z dzia łalności trzecie j żydożerczej D u - 
m y, że strac iła  wog־óle zaufanie do ta k ie j D um y, że p rzy  w y -
borach, k to  w ie   i ta k  dalej. T u  i ówdzie zaczyna się w y k la -
row yw ać, że dzięki apa tji ty lk o  najuśw iadom ieńsze żyw io ły  
staną do urn, i szanse postępow ych  kandyda tów  w zrosły. Idą  
te wieści, ale bezładnie, trw oż liw ie . Bo niepożądani przez w ładze 
kandydac i obaw ia ją się rozgłosu.... Bo nie chcą zawcześnie 
k a r t swoich odkryw ać.... Gdyż władze w swoim  ręku  posiadają 
g־roźną m achinę rozm a itych  wyjaśneń, całą a rm ię  posłusznych 
urzędn ików , k tó rzy  każde prawdo odpow iednio  w ytłóm aczą, każ- 
dego niepożądaneg־o kandyda ta  pociągmą do odpow iedzia lności
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za w in y  boda jby  n iepope łn ione. O b yw a te l zm uszony jes t wobec 
tego  wyciąg-ać w n io sk i 7, dom yśJników  i n iedom ów ień .

I  k to  w ie jeszcze, ja ka  będzie ta  czw arta  D um a . .
* *

In ną  zupełnie jest kw estja , czy ta  czw arta  D um a da co- 
k o lw ie k  nam, Żydom  ? O dum ie reakcy jne j, g-orszej lub  ta k ie j 
ja ką  b y ła  trzecia, tu  nie m ów im y. Zupełn ie na tu ra lne  jes t bow iem , 
że ta ka  może ty lk o  pogorszyć położenie Żydów , ścisnąć i ta k  już 
zwężony do n iem ożliw ości p ierścień og־raniczeń p ra w n ych  i p rze - 
śladowań m ora lnych , k tó re m i sku to  szyję rosy jsk iego  Żyda, du- 
sząc g0־ żywcem .

A le  D um a bardzie j postępowa od poprzedn iczk i swojej ?....
W  te j kw e s ty i na jw ięksi naw et op tym iśc i nastro jen i są na 

pesym ityczną  nutę. Położenie Żydów  albo —  co na jp raw dopo- 
dobniejsze —  pozostanie bez zm iany, lub  też w  najlepszym  razie 
Żydom  rzucone zostaną jak ieś o k ra w k i, o k ru ch y  w olności, k tó re  
n ie ty lk o  nie rozrzedzą zg־ęszczonej a tm os fe ry  naszego p ra w n e - 
go ghetta , lecz dadzą jedyn ie  s iln ie j odczuć całą je j duszność 
straszliwą.

Bo i w  samej rzeczy, k tóż  będzie się s ta ra ł p rzy  obecnym  
stanie rzeczy o wolność dla nas ? P ostępow cy rosy jscy i  ich  
lew ica  ? .... N ies te ty , ci nie rozum ie ją  i nie chcą rozum ieć, ja k  
m ożna kw estję  żydowską oddzielać od zagadnień n a tu ry  ogó lno- 
państw ow ej. D la  n ich  skasowanie s tre fy  osiedlenia —  to  ty lk o  
jeden p u n k c ik  w  p raw ie  o n ie tyka ln o śc i osobistej; skasowanie 
szeregu rozm a itych  in n ych  og־raniczeń —  to  ty lk o  kw estya  to -  
le ra n cy i re lig ijn e j. Inaczej oni te j kw ies ty i nie po jm u ją  i oba- 
w ia ją  się ją  staw iać inaczej, b y  im ich  n ieprzy jac ie le  p o lity czn i 
nie rzuc ili w tw a rz : ,,lokaje  żydow scy“ , b y  masa w yb o rcó w
w  ten  zarzut nie uw ierzy ła . Lecz tym czasem  ta ka  jes t m oc 
d ro bn ych  p ro je k tó w , k tó re  domag־ają się natarczyw ie  rozstrzy- 
gn ięc ia  przed ogó lnem i, — o nieco teo re tycznem  zabarw ien iu, 
postu la tam i, ta k  dług־o się je  rozstrzyg־a, że tuż już i  kon iec 
D um y, i n iem a czasu na te  prawa, k tó re  Żydów  obchodzą. A  g d y  
jed na k  D um a i do ty c h  p raw  się zabiera i pragmie już w tedy , 
na tu ra ln ie , rozstrzygnąć w szystk ie  te  kw estje  w  duchu ja k  n a j-  
szerszego libe ra lizm u  —  bo wszak jed yn ie  p rzy  najw iększym  
rozc iągn ięc iu  haseł h um an ita rnych  można podprow adzić pod 
nie i kw estję  żydow ską — następuje p ro te s t rządu i rozpuszczę- 
nie D um y. W ię c  ostrożna postępow a część D u m y  w o li i będzie 
w o la ła  ta k  daleko się nie hazardować.
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W y ja ś n ił tę  kw estję  ze swych w łasnych sm utnych  dośw iad- 
czeń poseł N isselowicz. W yka za ł on, że postępowa R osja  w  is to - 
cie jest obo ję tną  dla c ie rp ień  Żyda, że nie tra k tu je  ona Żyda 
jako  kogoś, k to  posiada w artość sam w  sobie, lecz jed yn ie , 
jako  fundam ent gdosowy, na k tó ry m  postęp w  R o sy i mógdby 
oprzeć swoją budow lę, ewentua ln ie, ja ko  cząsteczkę te j R osji, 
cząsteczkę, k tó ra  może spoko jn ie  dusić się, czekając, aż wszystko 
zostanie napraw ione.... W te d y  i na Żydów  ko le j przy jdz ie . Tę  
p o lity k ę  zarzucił N isselow icz kadetom , nie k ry ją c  byna jm n ie j, że 
w iększą bodaj w inę  od n ich  ponoszą ci, co im  taką  p o lity k ę  do- 
radzają, pozadum ow i działacze żydow scy o zabarw ian iu  asym ila - 
cy jnem , cz łonkow ie  b y łe j ״ g ru p y  narodow e j“ . Za to  obruszyli się 
na n iego jedn i i drudzy, odsądzając g0־ od czci i w ia ry , a naw et 
sam przew ódca libe ra lizm u rosyjskieg־o, M ilu kow , zarzucił mu 
kłam .

W k ró tc e  a to li wyszło na jaw , że rację  m ia ł N isselow icz. 
K a d e c i m ie li z Odessy z 2-ej lcurji m ie jsk ie j posła N iko lsk ie g o  
człow ieka niezłego, ale p o lity k a  i m ówcę bardzie j n iż m ierneg־o 
Z 1-ej k u ry  i po śm ierc i chrzczonego Żyda P ergam enta  przeszedł 
p raw icow iec, baron R eno. O becn i(' sytuacja  się zm ieniła w  ten 
sposób, że w  2-ej k u ry  i można p rzeprow adzić do D um y praw ie  
że z pewnością Żyda. — W  każdym  bądź razie jest to najpew - 
niejsza żydow ska ka nd yda tu ra  w  Rosji, zwłaszcza wobec usuwa- 
nia przez władzę Żydów  tysiącam i z lis t w ybo rczych ; w  1-ej zaś 
k u ry  i można będzie przeprow adzić w yb ó r kadeta, zwłaszcza je -  
żeli nie będzie on Ż j dem i zbierze g łosy  obo ję tne chrześcijan- 
skie. A le  cóż z teg־o, k ie d y  N ik o ls k i ma cenzus ty lk o  w  2-ej 
lcurji, a w  1-ej k u r ji ma cenzus a ku ra t jeden z doradców  ka - 
deckich, Żyd, znany a dw oka t S liozberg? I  chociaż Żydzi odescy 
tw ierdzą, że N iko lsk ieg o  nie chcą, chociaż mają swego postępo- 
w ego kandydata  w 2-ej k u ry i, chociaż wskazują na to , że nie Żyd 
w  2-ej k u r ji może nie przejść i z tego skorzysta ją  p raw icow cy, 
że w obec oporu kadetów  nie ty lk o  z żadneg־o z obu k u r ji m iej- 
sk ich  nie przejdzie postępow iec, ale Żydzi stracą jedyną  pewną 
kandyda tu rę  _w R o s ji,— nic nie pom aga. K adec i w raz z M iłakow em  
nie chcą pozostaw ić swego człow ieka, p. N iko lsk iego  bez ״ posa- 
d y “ . Ich  obchodzi partja , a nie Żydzi, ani naw et nie sprawa postępu.

O burzy ło  to  og־ół żydow ski do tego  stopnia, że podobne 
k ijow scy  kadec i —  Żydzi zagrozili p a rty i, iż w  razie dalszego 
oporu nie będą g łosow a li na je j kandyda ta . Może to w p łyn ie
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na los odeskich w ybo ró w . S liozberg , ja k  m ów ią, chce już naw et

co fnąć swoją kandyda tu rę .
Po zatem m ów ią  jeszcze o żydow skie j kandyda tu rze  w  W il-  

n ie , m ów ią  też o ko w ie ńsk ie j gub e rn ii, w  K u r la n d y i i w  n ie k tó -  
ry c h  m iejscowościach R o s ji cen tra lne j, ,gdzie Żydz i kandydu ją  
nie ja ko  tacy , a jed yn ie  jako  cz łonkow ie  p a r t j i o gó ln ych  postę- 
p 0Wych. Lecz na ogó ł samowiedza żydow ska wobec rew e la c ji 
N isselow icza i sporów  odeskich wzrosła o ty le , że Żydzi, gdzie 
m ogą , p ragną  posła Żyda, uważając, iż p rzec ię tn ie  postępow y 
Żyd w ięcej dać może Żydom  w  D um ie , niż na jbardzie j lew icow y

nie Żyd.
*  *

O dm ienny obraz s tosunków  p rzedw yborczych  zarysowuje 
sie w  K ongresów ce . O rgan izacya  w yborcza  z dnia  16 czerwca 
1907 r. uszczupliła p rzedstaw ic ie ls tw o  z K ró le s tw a  w  D um ie  do 
ta k ieg o  stopn ia, iż naw et o żądaniu przeprow adzenia  posła ży- 
•dowskiego do D u m y  m arzyć b y ło  n iepodob ieństw em . O prze, 
prow adzeniu  swojego posła w b re w  w o li ogó łu  m eżydow skiego 
te rn  bardzie j m ow y b yć  nie m ogło , gdyż społeczeństwo po lsk ie  jes t 
zb y t słabo zróżniczkowane na p a rt je, ażeby można b y ło  w yb ra ć  
Ż yda  za pom ocą b lo ków  p a r ty jn y c h : przeszło 90%  w ybo rcó w  
p o lsk ich  głosuje stale na kandyda tów , ap robow anych  przez 
D em okrac ją  N arodow ą, k tó ra  Ż ydow i m andatu  nie ustąpi. 
Pozatem i m ora ln ie  w y tw o rz y ła  się sytuacja  nader d ra ż liw a : 
każda gube rn ja  obecnie może m ieć ty lk o  jednego  posła, 1 o prócz 
te g o , W arszaw a  i Łódź —  po jednym . Zrozum iałem  jest, że je - 
d y n y  poseł m ie jscow ości po lsk ie j pow in ien  b y  b y ł b yć  P o lak iem  
W p ra w d z ie  b y ły  g łosy rozsądne, b y  p rzec iw ko  uszczupleniu 
p rzedstaw ic ie ls tw a  k ra jow ego  zaprotestow ać w  te n  sposob, ze 
ig n o ru ją c  podzia ł a d m in is tra cy jn y  na gubern ie , p odkreś lić  od ręb - 
ność po lityczno -h is to ryczną  k ra ju  i—  w  ram ach nowej o rgam za- 
cy i _  w ysłać do P e te rsburga  nie poszczególnych posłów , ale 
de legac ję  k ra jow ą , w  k tó re j wszelkie  pa rtje  i narodow ości m ia- 
ły b y  p ropo rc jona lną  ilość p rzedstaw ic ie li. W szakże społeczeństwo 
polskie, ani dom inu jąca  w  n iem  p a rtja  na rodow o-dem okra tyczna  
rozwodząca się stale na tem a t odrębności Po lsk i, p raw a k ra ju , 
do au tonom ji i t .  d., nie p o ję ły  całej doniosłości tego  p ro je k t 
K ró le s tw o  zgodnie z w olą  p raw odaw ców  is to tn ie  rozpadło  się ma 
g u b e rn ie  poszczególne. Żydzi wszędzie p ra w ie  p o w s tr/n — ••! s! 

od  udziału w  w yborach .
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Słabość Ż ydów  jako  żyw io łu  w yborczego  w  Polsce, u ja w - 
n iła  się w ypuk łe . Z m ien ił się wobec tego  i stosunek do n ich 
ty c h  w arstw  naw et ludności rdzennej, k tó re  poprzedn io  jako  ta ko  
im  sprzy ja ły . S tro n n ic tw a  postępowe, k tó re  p rzy  poprzedn ich  
w ybo ra ch  w o jo w a ły  żydow skim i gdosami, obecnie p rzekona ły  
się, że na Ż yd ó w  niem a co liczyć. Bardzie j pop łacają  hasła obro- 
n y  uciem iężonego narodu przed Żydam i, hasła, k tó re m i ta k  spraw - 
n ie oba łam uciła  N arodow a D em okrac ja  ciem ne m asy w ybo rców . 
Rozpoczął się re k o rd  obałam ucania tłu m ó w  w  dalszym ciąg־u. 
Ż yd  s tra c ił resztę swej p ozy tyw ne j w artości, w ięc huzia na n iego 
b y  w yzyskać chociaż jeg־o nega tyw ną  w artość. Postępow y a n ty -
sem ityzm  rozp len ił się bu jn ie ......

Spodziewano się, że stosunek obu części ludu  
chrześcijańskie j i żydow skie j, nie zm ieni się i obecnie. W te m ... 
niespodzianka. N a tle  a pa ty i w ybo rców  w y lę g ł się kw ia te k , k tó -  
rego  n ik t  nie p rze w id yw a ł: w iększość absolutna żydow ska 
-w W arszaw ie  i podobno w  Łodzi. W  W arszaw ie, ja k  się okazało 
z lis t w yborczych , na 80 w ybo rcó w  (przy is tn ie jącym  dw ustop- 
n iow ym  system ie w ybo rów ) Ż ydz i mają pew nych  47 g łosów  
1 oprócz tego  jeszcze 7 p raw dopodobnych . Pow odem  te j n iespo- 
dziewanej w iększości je s t cy rku la rz  m in is te rja ln y , nakazujący 
by p raw yborców , posiadających praw o głosu ty lk o  z ra c ji za j- 
m owania przez n ich  oddzie lnych d robnych  m ieszkań, od k tó ry c h  
ze w zględu na n izk ie  kom orne  nie opłaca się poda tku  m ieszka- 
m owego, w ciągać na lis ty  w yborcze  jed yn ie  na sku tek  osobistych 
ich  dek la racy i. A  że w śród  chrześcijan w  w ie lk ich  m iastach 
ilość ta k ich  p ra w yb o rcó w  jes t znacznie w iększą niż w śród Ż y- 
dów, zatem wobec apaty i i n iepodaw ania dek la rac ji przez oba 
obozy odpadła znacznie w iększa ilość p ra w yb o rcó w  chrześcijan, 
niż Żydów  z lis t poprzedn ich  Żydz i niespodzianie okaza li się 
siłą z k tó rą  się liczyć należy. S tosunek p a r ty i po lsk ich  odrazu 
u leg ł zm ianie. N arodow a D em okrac ja , ta  n ieub łagana N arodow a 
D em okrac ja , k tó ra  jeszcze przed k ilko m a  tyg o d n ia m i zaledwie 
się zgodziła, b y  od quasi postępowej, spokrew n ione j z n ią  g ru - 
p y  cz łonków  by łe j P o lsk ie j P a rty i Postępowej kandydow a ł 
chrzczony Żyd, adw oka t H e n ry k  K o n ic , k tó ra  pozwolenie to  
־ *w a ru nko w a ła  zastrzeżeniem, że p. K o n ic  zgodzi się w  zupeł- 
ności na p ro g ram  te j p a r ty i w zględem  b y łych  swoich w spó łw y- 
znawców (no, a na tu ra ln ie  p. K o n ic  się zgodził) —  ta  sama 
N arodow a D em okrac ja  zaczyna m ów ić o po trzeb ie  b loku  z Ż y ­
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d a m i; w praw dzie  g łośno się m ów i o porozum ieniu  ty lk o  z w y- 
bo rcam i żydow sk im i dop iero  w  d rug iem  stad jum  w ybo rów , a to  
w  ty m  celu, żeby zastraszony przew agą Ż ydó w  p ra w yb o rca  p o lsk i 
w  pierwszem stadjum  g łosow ał na ka ndyda ta  N arodow e j D em okra - 
c ji, lecz, — tw ie rd zą  z łoś liw i — pocichu  prowadzą się zupełnie 
poważnie rokow an ia  z cadykam i chasydzkim i, b y  ci nakazali 
w yznaw com  swoim  g łosow ać jed yn ie  na ludzi, m iły ch  panu 
D m ow sk iem u.

Postępow i a n tysem ic i też za trą b ili o dw ró t. ״K u r je r  P o ra n n y ‘ 1 
łaskaw ie  zaczął odróżn iać nac jona lis tów  od litw a k ó w , a naw et 
zupełn ie poważnie tw ie rdz i, że litw a c y  to  ty lk o  g־rupa, dążąca 
do zasym ilow ania  Żydów  z ros janam i (?!). N astępnie, c i n iedaw ni 
p łaczkow ie  nad o tw a rtą  m og iłą  zagrożonej zalewem  żydow skim  
o jczyzny zaczynają uspakajać, że nie je s t ta k  źle jeszcze, że 
Żydzi nie są o ty le  n iebezpieczni i n ie  skorzysta ją  z m ożności 
zm ajoryzow ania  mniejszości po lsk ie j. W reszcie zaczynają p o d - 
kreślać to, czemu jeszcze n iedaw no zaprzeczano, że c i na jlepsi 
P o lacy w śród  Ż ydów , to  byna jm n ie j n ie postępowe żyw io ły , 
i ostrzeg־ają naród po lsk i, że N arodow a  D em okrac ja , ra tu jąc  
swoją pozycję, g w o li skap tow an ia  g łosów  żydow skich  może w y- 
s taw ić ka nd yda tu rę  Żyda-Polaka, narodow ego  d e m o k ra ty  z prze- 
konań. Słowem zaczynają g łaskać Ż ydów  nac jona lis tów .

W  g łow ach  p o lity k ó w  narodow o dem okra tycznych  w obec 
w y im ag inow anego  n iebezpieczeństwa żydow skiego z rodz iły  się 
dw ie  k o m b in a c je : jedna  — to  oddanie Żydom  na pastwę AMilna 
wzam ian za zrzeczenie się W a rs z a w y : d ruga , pom ysł ty lk o  pew - 
nej g ru p y  —  to  postaw ien ie  k a n d y d a tu ry  gorącego  p a tr jo ty  
po lsk iego  Ż yda  D ra  Nussbauma. A le  D r. Nussbaum  pub liczn ie  
zaprzeczył, ja k o b y  się m ia ł na podobną p ropozyc ję  zgodzić. 
Z ro b ił p rzy  tem  szanowny d o k to r  g־est dość dum ny, tw ie rdząc, 
że ty lk o  w te d y  Ż yd  m ó g łb y  m anda t p rzy jąć, g d y b y  go P o lacy  
w y b ra li z w łasnej w o li, a nie z musu. Lecz zaraz dalej się za- 
s trzeg ł, że gw a łtem  jes t samo p raw o  w yborcze , dozwalające 
m niejszości n ie po lsk ie j m ajoryzow ać w iększość polską. N ie s te ty  
zapom nia ł już, ja k  6 la t tem u  sam w ystąp ił-״w  obron ie  m a jo ry - 
zacyi przez nieznaczną w iększość znacznej m niejszości, g d y  A\ a r— 
szawa w yb ie ra ła  2 jeszcze posłow , a D r. Nussbaum  uznał za 
słuszne, b y  żaden z n ich  nie b y ł Żydem , b y  300000 przeszło 
ludności pozostało bez p rzedstaw ic ie la , b y  na 35 czy 36 pos łów  
udność żydowska, stanow iąca w vej Polsce b lisko  14 p rocen t ani
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jedneg'0 swych p raw  obrońcy  nie m iała. N ie  zapom nie li jed na k
0 tem  p ra w yb o rcy  żydow scy, i — niech się uspokoi p. Nussbaum
1 nie ro b i dum nych  g־e s tó w : g d y b y  przeszedł do D um y, to  n ie  
w brew  w o li Po laków , lecz w brew  w o li Żydów .

Wog*óle, kw estja  n iebezpieczeństwa żydow skiego jest w y- 
śrubow aną sztucznie. N arodow a D em okrac ja  i ca ły og־ół po lsk i 
posiadają w  ręku  dość dużo środków , by  g ro gą  g w a łtu  podczas 
w yb o ró w  zm ienić p rzew idyw any stan rzeczy na n iekorzyść Ż y - 
dów. A  g d y d y  naw et to  się n ie sta ło, to  i ta k  w ed ług  wszel- 
kieg־o praw dopodobieństw a, Żydzi nie zechcą korzystać z chw ilo - 
wej swojej przewaga. N ie  śm iem teg-o s tw ie rdz ić  z zupełną pew - 
nością, bo to  zależy jeszcze od w ie lu  okoliczności, lecz bądź c0 
bądź ״ C iemny“  nacjonalista. vel litw a k  żydow ski o ty le  jeszcze 
wyżej s to i od ״postępow ego“  naw et an tysem ity , że nie zechce 
ko rzystać z chw ilow e j słabości swego prześladow cy. I choć 
w a rto  b y  by ło  odw etow ać te czasy, g־dy społeczeństwo polskie  
pow inno by ło  dać Żydom  jeden m andat w W arszaw ie  i k ilk a  
na p row inc ję  to  jednak  tera;:, g d y  W arszaw a jednego  ty lk o  
m ieć może posła, Żydzi nie zechcą teg־o, b y  nim  b y ł n ie -P o lak .

Lecz w ręku  Żydów  leży teraz los p rzedstaw ic ie ls tw a W a r- 
szawy i od Żydów  będzie zależało, b y  nie w yszed ł z u rn y  w y - 
borczej narodow iec ani naw et pseudo-postępow iec. Bardzo, bardzo 
nie w ie lu  liczy społeczeństwo polsk ie  postępow ców  p raw dz iw ych , 
tak ich  przed k tó ry m i b y  u chy liła  czoła i postępow a Rosja i ca ły  
św iat postępow y. O tóż z pom iędzy ty c h  n iew ie lu  pow inn iśm y 
obecnie w yb ie rać . A  uznanie o p in ii postępowej św iata, że ty lk o  
dzięk i Żydom  po raz p ierw szy przeszedł z P o lsk i poseł p raw dziw ie  
postępow y, będzie dla nas najlepszą nagrodą, a dla św iata  na j- 
lepszem orzeczeniem o stosunku w artośc iow ym , społeczeństwa 
polskiego i żydowskieg־o w K ró le s tw ie .

Siedlce. Apolinary Hartg/as.
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A D O L F  S T A N D .

Po konferencyi.

W edle sta tu tu  org־a11izacyjneg־o par ty  i syońskie j odbyw ać 
się mają w  la tach  n iekongresow ych  t. z w. kon fe rencye  doroczne. 
Są one n ie jako  surogatem  kong־resu. Ja p rzyp isu ję  im  jed na k  
g iębsze znaczenie. Z a ryzykow a łbym  naw et zdanie, że są one n ie - 
m n ie j ważne i doniosłe, ja k  pełne kong resy . K o n g re s  ma bow iem  
przeważnie ch a rak te r dem onstracy jny, rep rezen tacy jny . D o  p o - 
ważniejszej na tom iast dyslcusyi, do w yc iąg n ięc ia  bilansu, do 
w szechstronnego om ów ien ia  w szelk ich  ak tua lnych  k w e s ty i— na- 
daje się bardzie j kon fe rencya. Zjeżdżają się tu  n ie  p rze jezdni 
tu ryśc i, lub p rzyp ad kow i posiadacze m andatów , lecz fa k tyczn i 
k ie ro w n ic y  o rg a n iz a c ji, k tó rz y  przez ro k  ca ły  w  p a rty  i pracują. 
Ś ciera ją  się tu  rzeczyw iste p og lą dy  i w całej pe łn i na ja w  w y - 
chodzą różne k ie run k i, dyskusya zaś toczy się nie cerem onia ln ie  
i uroczyście, lecz rzeczowo i realn ie.

M ając p rzedstaw ić me zdanie o osta tn ie j, n iedaw no o d b y - 
te j ko n fe re n cy i, śm iało mog־ę powdedzieć, że odniosłem  z te j 
k o n fe re n c ji bardzo dobre  i ko rzystne  wrażenie i opuściłem  ją  
z przekonan iem , że sprawa nasza znajduje się w  d ob rych  rękach  
i w yd a tn ie  idzie naprzód.

Już sam fa k t. że kon fe renc jm  odbyła  się p rzy  nader licznym  
udzia le uczestn ików  św iadczy o w ie lk iem  zainteresowaniu, jak ie  
ona w  sferach syońsk ic li budziła . Zanotow ania  godną jest o fia r- 
11 ość deleg־atów , k tó rz y  nie szczędzili o fia r i tru d ó w  i z da lek ich  
s tron  11 a wrezwTanie now ego k ie ro w n ic tw a  do B e rlin a  p rz jTb y li. 
D eleg״acya g־a łicy jska  p rzyb y ła  w  kom plecie. N ie b ra k ło  ani 
jedne g 0 .־

P ie rw szy dzień obrad  pośw ięcony b y ł dwom  ważnym  sprawom .
O naszej po lityczne j p ra cy  m ó w ili D r. Jakobsohn i N achum  

S oko łow .
P ierw szy, doskona ły znawca s tosunków  tu re ck ich  przed- 

s taw ił całą obecną p o lityczną  sytuacyę  w  T u rc y i, poda ł nam  
swój w y tra w n y  i do jrza ły  o niej sąd i wszczepił w  nas przeko- 
nanie, że ko m p e te n tna  jednostka  k ie ru je  naszą sprawą w  K o n - 
s tan tynopo lu .



Nachum  S okołow  pod ją ł się w  osta tn ich  czasach m isy j 
nader ważnej. P o jecha ł do Lon dyn u , aby tam  p o in fo rm o w a ć  
rep rezen tan tów  o p in ii ang ie lsk ie j o syoniźm ie, W  A n g li i  bow iem  
w yro b iło  się i  u trw a liło  przekonanie, że ruch  nasz ma ch a ra k te r 
germ an izacy jny. O ko liczność, że B e rlin  jes t siedzibą ruchu, a Zy~ 
dzi n iem ieccy jego  k ie row n ikam i, p rzyczyn iła  się do pow stan ia  
powyższeg־o przekonania. Od czasu też przeniesienia naszego 
k ie ro w n ic tw a  do B e rlin a  pow sta ła  w  prasie i p ub licys tyce  a n g ie l- 
skiej nagonka  na syonizm , a ״T im e s“ w  szeregu z jad liw ych  
a rty k u łó w  zwalczał nasz ruch.

Rzecz jasna, że ta k  pozostać nie m og ło . Należało opinię 
angie lską, k tó ra  wszędzie w ie trz y  przewagę i p rądy germ an iza - 
cy jne  uspokoić. I  d latego po jecha ł Soko łow  do Londynu . M a 011 
tam  szereg osob istych, znakom itych  znajom ości i by ło  mu też 
danem kon fe row ać z p rzew ódcam i różnych  s tro n n ic tw  parła - 
m en tarnych , red ak to ram i w ie lk ic h  pism  i inne tn i a u to ry ta tyw n e m i 
osob istościam i ang ie lsk iem i, k tó ry m  w y jaśn ił nasze stanow isko 
i  g־w aran tow a ł zupełną neutra lność syonizm u w  sprawach poszczę■ 
g ó lnych  narodów . Udało mu się też w ty m  k ie ru n ku  przekonać 
opin ię  ang ie lską  i odtąd in n y  p rąd  w ie je  w  prasie ang ie lskie j.

N ajw ażniejszym  re fe ra tem  b y ło  sprawozdanie p ro f. W a r- 
bu rga  o naszej dzia ła lności w  Pa lestyn ie.

T a k  z tego  re fe ra tu , ja k  i ze sprawozdania D ra  R upp ina , 
oraz z re fe ra tó w  D ra  Lew ina, T ch lenow a  i Bodenhe im era  na- 
b ra liśm y przekonania, że praca nasza w  Palestyn ie  idzie naprzód, 
że życie żydow skie  rozw ija  się tam  w  geom etryczne j prog־resyi.

D a w n i ko lon iśc i mają b y t  u trw a lo n y , w ie lu  now ych  ko lo - 
n is tów  p rzybyw a, ziem ia palestyńska dostaje się w  ręce żydów - 
skie, zainteresowanie się Bezalełem wzrasta z dniem  każdym , 
g im nazyum  hebre jsk ie  w  Ja ffie  ma eg־zystencyę zapewnioną,, 
a wreszcie — co z ch lubą loka lno -g a łicy jską  podnoszę, dzięki 
nadzwyczajnej o fia rności Żydów  g a licy jsk ich  z jedne j, a n iezm or- 
dowanej p ra cy  tow . D ra  Z ippera z d rug ie j s tro n y  i g im nazyum  
w  Jerozolim ie  w k ró tce  m ieć będzie b y t zapew niony.

T e l-A w iw , centrum  ruchu m łodo-żydow skiego w  Palestyn ie  
rozw ija  się nadzwyczajnie. R u c h liw y  S yn d y k a t przem ysłow y, 
k tó re g o  k ie ro w n ik ie m  jes t p ro f. W a rb u rg , pos tanow ił w ybudo- 
wać tam  w ie lk i ho te l w  europejskim  sty lu , k tó ry  już za ro k  
stanie i p rzyczyn i się n iezawodnie jeszcze bardzie j do ożyw ienia 
te j oko licy .

10 M O R I  A H
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P o litech n iku  111 w  H a iff ie  już się buduje. A  choć nie nasza 
to  praca, bo pow sta je dz ięk i P au low i N a tha no w i i  k u ltu ra ln ym  
in s ty tu c jo m  n iem ieck im  i am erykańsk im , to  jed na k  pew nik iem  
ch yba  jest, że jeśli n ie o f ic ja ln y  syonizm , to n ie ty lk o  g łęboka  
nasza m iłość do z iem i ojców, ale i w ia ra  w je j przyszłość m yśl 
tę  zrodziła.

W y s ta w y  Bezalelu urządzane w  centrach  k u ltu ry  eu rope j- 
sk ie j i am erykańsk ie j okazują w ie lką  żyw otność te j in s ty tu c j i  
i zainteresowanie, ja k ie  ona budzi w  społeczeństw ie żydow skiem . 
Ludzie, k tó rz y  albo co fnę li się od p ra cy  w  syoniźm ie, a lbo n ig d y  
je j nie upraw ia li, okazują coraz w iększe zain teresow anie  dla te j 
in s ty tu c j i  i żywo się n ią zajmują, że w ym ien ię  ty lk o  Edm unda 
R o thsch ild a  i N atana  Straussa.

*
*  *

N a k o n fe re n c ji przyszło do ostre j w ym ia n y  m yśli. Znowu 
się s ta rły  dwa k ie ru n k i.

Z jednej s tro n y  olfsohn, M a rm o rek  i  K a nn , k tó rz y  chcie- 
lib y  upraw iać m g lis tą  i n ieob licza lną  p o lity k ę  w  wyższym  s ty lu  
i  pow ołu ją  się na a u to ry te t H erzla, k tó ry  ma ich  rzekom o le- 
g itym o w a ć .

Po d rug ie j s tron ie  stanę li p raw ie  wszyscy uczestn icy ko n - 
fe rency i. I  ja  rów nież stanąłem  w  rzędzie ty c h  ostatn ich.

N ieraz już m ia łem  sposobność zaznaczyć, że nie ty lk o  osoba 
H erzla, ale i jeg o  idee są m i d rog ie  i jed yn ie  m iaroda jne . A le  
dzis, g d y  nam do zrealizowania w ie lk ic h  ce lów  p o litycznych  
b ra k  i w y ją tko w e j indyw idua lnośc i H erz la  1 po trzebnych  ogrom - 
nych  zasobów p ien iężnych i odpow iedn ie j ko n ju n k tu ry , m am y 
obow iązek s tw orzyć pew ien okres p rze jśc iow y w  syoniźm ie do 
czasu, g d y  te  czyn n ik i nastaną.

I  nie w ątp ię , że one is to tn ie  nastaną. W szak na każdem 
polu  w idz im y postęp. Is tn ie je  ogrom ne zainteresowanie się Pa- 
les tyną  u in te lig e n c ji i do tąd  apa tycznych  k ó ł żydow skich, 
a ruch  nasz rośnie c iąg le  i n ieustannie . Najdroższy nam Fundusz 
N arodow y, ów b a rom e tr ruchu naszego, p rzyn iós ł nam  przed 
dwom a la ty  460.000 K .. w  ub ieg łym  ro ku  500.000 K ., w  ty m  
roku  przyniesie 600.000 K . C yfra  ta  c iąg łe  rośnie auto- 
m atycznie, sam orzutn ie, org-anicznie. N a  całej k u li ziem skiej 
zb ie ra ją  na ten  w y b itn y  cel narodow y, a te n d e n c ja  zwyżkowa, 
jaka  się tu  okazuje, upraw n ia  do zdania, że jes t w  ca łym  n a ro - 
dzie te n d e n c ja  zw yżkow a dla spraw  syonizm u.



Lecz do teg־o czasu, g d y  znowu się okaże owa nadzwyczajna 
jednostka , g d y  pow iększą się nasze zasoby i polepszy k o n ju n k - 
tu ra , nie wolno nam  byna jm n ie j czekać z założonem i rękom a 
i  przestępować do narodu, k tó ry  p ra cy  szuka, z m is tycznem i 
i n iezrozum ia łem i hasłam i po litycznem i.

Czas ten  należy w yzyskać w  podw ó jny  sposób. A g ito w a ć  
należy s łow nie  w  Golusie i czynnie w  Palestyn ie. I  tę  podw ójuą 
podw ó jną  m isyę spełnia nasze k ie row n ic tw o . A g itu je  S oko łow  
w  R um un ii, L ew in  w  G a licy  i, a owoce te j agńtacyi okazują się.
I  p racu je  W a rb u rg  i całe jego  b iu ro  z og״rom ną ruch liw ością  

w  Palestyn ie .
I  d la tego  też odparłem  ciąg łe, konsekw entne  choć n iem n ie j 

g־ołosłowne i nieuzasadnione zarzu ty K a nn a , a w raz ze m ną u- 
czyn ili to  w  sposób nader u da tny  in n i de legaci g׳a licy jscy  n. p. 
D r. R e ich  i D r. Hausm ann, k tó ry c h  w yw o d y  sp o tka ły  się z u - 
znaniem całej kon fe rency i.

P. K a n n  i jego  adherenci w ieczn ie  w y tyka ją , że Bezalel 
ma d e fic y t i że P. L . D . C. nie p rzynos i dochodów, i z ty c h  
m ocno w ą tp liw ych  jeszcze przesłanek, dochodzą do ostatecznej 
konsekw ency i, że należy zaprzestać dalszej p ra cy  w  Palestyn ie .

P rzes łank i m ylne, a konsekw encya  niedorzeczna. Znowu 
zachodzi tu  różn ica św ia topog lądów .

P rzesłanki te  b y ły b y  słuszne, g״d yb y  syonizm  b y ł ruchem  
kom ercya łnym , spółką na zysk obliczoną, lub zb iorem  a kcyo - 
naryuszy, czekających na dyw idendę. M ia łb y  wówczas p. K a nn  
zupełną racyę . Lecz syonizm  jest zupełnie czem innem . Jest ru -  
chem ideow ym , narodow ym , renesansowym. Za s tra ty  uważa 
się tu  ty lk o  s tra ty  m oralne. A  d e fic y ty  m ate rya lne  choćby naj- 
w iększe, s tra ty  choćby najboleśniejsze w  niczem nie osłabiają 
samej budow y, jeże li m ora lne podstaw y istn ie ją .

Idę  dalej aniżeli p. K a nn . W szak  n ie ty lk o  pieniądze s tra - 
c iliśm y dotąd w  Palestyn ie . M am y o fia ry  w  ludziach. D la  ob rony 
k o lo n ii p rzed najazdam i obcych  nastaw ia ją p ierś m łodzi Żydzi. 
K ilk u  z n ich  życie już s trac iło . A  ka p ita ł ten  jest. dla narodu 
w ięcej w artośc iow y, aniżeli g*rosz s tracony w  Bezalelu i P. L . D . C. 
A le  to  być  musi. N iem a żadnej ide i bez o fia r. Każda  nowa 
m yśl w  h is to ry i m usi po trupach  stąpać.

I  d la tego  też ponieważ św ia topog lądy  nasze się w pros t 
różnią, nie m ożem y naw et polem izow ać z p. K annem . G dybym  
sobie jednak  naw et na chw ilę  p rzysw o ił jego  św ia topog ląd , to

12 M O R I  A  H
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i z jeg־o ciasnego ką ta  w idzenia nie m óg łb ym  mu przyznać 
racy  i. Prze jdźm y poszczególne in s ty tu cye  pa lestyńskie .

Bezale l ma d e fic y t, ponieważ k ie row n ik ie m  te j in s ty tu c y i 
jes t jednostka  o w ysok ie j ku ltu rze  a rtys tyczne j, ale ig n o ra n t na 
p un kc ie  kom ercya lnym . W k ró tc e  w yjedzie  tam  specya lista  
w  sprawach ku p ie ck ich  i jes t nadzieja, że lukę  zapełni.

P. L . D . C. b y ła  przeznaczona w yłączn ie  dla ce lów  ekspe- 
rym e n ta lnych . Cele te  z pew nym  uszczerbkiem  finansow ym , na 
k tó ry  b y ła  p i zygoto  waną, spełn iła. Jest nadzieja, że od następ- 
nego roku  P. L . D . C. sk rom ny  dochód p rzynosić będzie. A  jeśli 
K a n n  nazywa W a rb u rg a d־ ok tryne rem , ideo log iem , kup ieck iem  
dzieckiem , n iech ze swego s tanow iska  ocen i inne  ins ty tucye  
a zobaczy, że za rzu ty  te  nie są uzasaenione.

S yn d y k a t P rzem ysłow y p rzyn iós ł w  b ieżącym  ro ku  4°/0 do- 
chodu, a dotychczasowe interesa na ro k  b ieżący w ykazu ją , że 
dochód w yniesie  te raz 5% .

T ow arzys tw o  te renow e (Im m ob iliengese łlscha ft), w yp ła c iło  
udzia łowcom  za ro k  m in io n y  ty tu łe m  d yw id en dy  6°/0, a ja k  się 
z ks iąg  i  ko respondency i te j in s ty tu c y i w  b iu rze  berlińsk iem  
przekonałem , jest p raw dopodob ieństw o , że w  roku  następnym  
w yp ła c i 8°/0.

In s ty tu c y e  pa lestyńsk ie  rozw ija ją  się w ięc norm a ln ie  i są • 
w  d ob rych  rękach. C y fry  te  podaję, nie d la p rzekonan ia  o słusz- 
ności p ra cy  pa lestyńsk ie j, —  bo, ja k  m ów ię, mam to  p rzekona- 
nie, że i d e fic y ty  m ate rya lne  o n iczem by n ie św iadczyły, ale 
chcę przekonać tych  na jz im n ie jszych , najrea ln ie jszych i najtrzeź- 
w iejszych, że już naw et i pod w zględem  czysto finansow ym  zawiał 
p rąd  ko rzys tn y  w  Pa lestyn ie  i że k a p ita ł zacznie tam  ja k  n a j- 
ryc h le j ze sku tk iem  pracować. Czas te d y  najwyższy, aby ja k  
najprędzej żydow ski k a p ita ł rzucił się na te  te reny.

Znakom ite  w yw o d y  p ro f. W a rb u rg a  za in te resow a ły wszyst- 

k ich  i doda ły  o tuch y  do pracy.
* *

O b o k  p rac  o rgan izacy jnych  i zasadniczych, zajęła się kon-
fe reucya  i sprawą przyszłego kongresu. W ys tą p iłe m  tam  n ie ty lk o
w im ien iu  o rgan izacy i g a licy jsk ie j, ale całej org־an izacy i austr,
z m yślą urządzenia kongresu  we W iedn iu . M iejsce następneg־o
kongresu ma znaczenie n ie ty lk o  geogra ficzne , ale i zasadnicze.
W y tk n ą łe m , że dotychczas o rgan izacya  syońska, k tó ra  się opiera
om al że w yłączn ie  na szerokich masach Żydów  w schodnich,
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urządzała kong resy  w  m iastach ja k  najdalej od W schodu  odda- 
lonych. Żydostw o wschodnie nie m ia ło też dotąd możności b ran ia  
udziału  w  ty c h  kongresach.

Prawda, że kong resy  w  Bazyle i i L on dyn ie  m ia ły  in fo rm o - 
wać op in ię  europejską o syoniźm ie. A le  jeszcze bardzie j m ają 
one dać możność tys iącom  Żydów  w schodnich do w ypow iedzenia  
sw ych żalów i do przedstaw ien ia  ich  op łakanego losu. I  dlateg'0 
nie unikać, ale ja k  najbardzie j zb liżyć się nam do W schodu . 
A  g d y  nie jes t danem z pow odów  p o lity czn ych  odbyć kongresu 
w  Odessie lub  K ons tan tyn op o lu , a tern m nie j w m iejscu, k tó re  by 
się na jbardzie j po tem u nadawało t. j. w  Jerozolim ie, to  niechaj 
się p rzyna jm n ie j odbędzie w  m iejscu najb liżej od ty c h  środow isk 
oddalonem . I  d la tego b y liśm y  za W ie dn iem . Przyznam , iż k ie - 
ro w a ły  m ną w zg lę dy  n a tu ry  loka lno -p a tryo tyczn e j, gdyż chcia ł- 
bym , b y  Żydostw o ga licy jsk ie  ja k  na jliczn ie j wzięło w  kong־resie 
udział, by  w idzia ło  naszych przewódców , ze tknę ło  się z n im i, 
poznało ich  hasła, a w ierzę, że n ie jedno wówczas zm ieni się 
w  k ie ru n ku  dodatn im .

A  jeszcze jeden m iałem  a rg u m e n t. A rg u m e n t sentym entu . 
W e  W ie d n iu  p racow a ł i c ie rp ia ł, w y s ta w ił i do w ie lk ich  roz 
m ia r ów doprow adził gm ach nasz T eo do r H erz l.

P ie tyzm  w ym aga, b y  w  tem  samem mieście gm ach ten  
budow ano dalej.

I  odbędzie się kon fe rencya  w  osta tn ich  dniach sierpn ia  
następnego ro ku  we W ie d n iu . G a licy jska  o rgan izacya ja k  naj- 
energ iczn ie j n iech się przyg־otuje na ten kongres. G yfra  szekli 
pow inna  być  podwójna, by  w iększa ilość naszych tow arzyszy 
m og ła  tam  pospieszyć i swój sąd w ypow iedzieć. G a licya  od da- 
w na o dg ryw a ła  pew ną ro lę  w  ruchu syońskim . Odeg־ra  ją  teraz 
jeszcze bardzie j przez w ybudow an ie  g im nazyum  heb ra jsk iego  
w Jerozolim ie . N iechże też i na ty m  kongres ie  jako  przedstaw i- 
c ie lka  Żydostwa, liczącego praw ie  m ilio n  g łó w  godnie  i na leży- 
cie ro lę  tę  odeg־ra.

l e j  rzeczy w arto  ro k  pośw ięcić. Pośw ięćm y go, a nie po- 
ża łu jem y tego . Idea  zaś skorzysta...
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SCHOMER ISRAEL.

Przyczynek do umysłowości 
współczesnych Żydów galicyjskich..

W  niniejszym artykule nie zamierzamy zająć się kreśleniem 
ogólnego obrazu k u ltu ry  i umysłowości Żydów  galicyjskich. Byłaby 
to rzecz zresztą bardzo ciekawa i pouczająca, a dla osądzenia 
rozmaitych wydarzeń i ścierających się prądów  w prost konieczna. 
Jednak artyku ł niniejszy nie może ogarnąć całokształtu tej kw e s ty i; 
brak na to miejsca. Spełnienie tego zadania na podstawie dat 
statystycznych przez znawcę rzeczy i uczciwego badacza zestawia- 
nych i ocenionych czeka na swego mistrza. M y ograniczymy się 
do przypatrzenia się jednemu w ycinkow i z tego całego zakresu 
kwestyi. Szkolnictwo ściąga na siebie naszą uwagę. I to nie szkol- 
nictwo w ogóle, t. j. sprawa nauczania publicznego zgodnie z po- 
trzebami i prawami przyrodzonemi ludności żydowskiej, trwającej 
szczerze i otwarcie przy swej wierze od przodków  przekazanej. 
Zajm iemy się li ty lko  sprawą wyższych instytucyi naukowych, po- 
wołanych do kontynuacyi historycznego Żydostwa i jego tradycyi. 
Rzecz to bowiem arcyważna i nagląca. W  ciągu ostatnich la t dw u־ 
dziestu Żydzi praw ie że się przeobrazili, szczególnie ci. którzy 
w miastach większych mieszkają. Powszechna służba wojskowa 
i ogólny przymus szkolny, coraz ostrzej i bardziej systematycznie 
wykonywany, stworzyły nowy kompleks stosunków i w arunków  
bytu i rozwoju Żydów. Przerzedzają się chejdery t. j. szkoły syna 
gogalno-rabin iczne z zakresem nauki wyłącznie re lig ijnym . Szkoła 
publiczna, państwowa absorbuje coraz bardziej m łodzież żydów- 
ską. Przy tern zauważyć należy, że szkoła ta zrazu bezwyznaniowa 
a raczej w  przedmiotach swych św ieckich bezwyznaniowa przei- 
stacza się tuż przed oczyma naszemi pow oli, ale stale w  klerykalną. 
W ystarczy przeglądnąć podręczniki języka polskiego lub  h istoryi. 
W  takich to warunkach coraz większe zastępy naszej młodzieży 
kształci i wychowuje się. Ale nie nad sposobami prowadzącemi do 
zwalczania w p ływ ów  ideowości i uczuciowości obcore lig ijne j 
chcemy się w  tej ch w ili zastanowić. Rzecz to godna osobnego 
studyum. Chodzi nam o to, co rob i, względnie zrobić może i po-
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winno Żydowstwo galicyjskie, ażeby wobec i w miarę zmieniających 
się stosunków stwarzać instytucye nowe, odpowiadające duchowi 
i kulturze danej warstwy, a z którychby się rekrutować mogły sze- 
regi dzielnych pracowników na niwie nauki i wiedzy żydowskiej.

Obecnie panuje na tem polu zupełna anarchia, podobna do 
bezładu jaki panoszył się na Zachodzie w latach trzydziestych 
XIX w. od  niepamiętnych czasów istniały siedziby nauki żydów- 
skiej tzw. jsibot, zazwyczaj z rabinem jako rektorem na czele, 
mniej lub więcej liczne. Na miejscu ich powstały w' XIX. w. 
wszędzie na Zachodzie z inicyatywy prywatnej szkoły, które miały 
bardziej odpowiadać zmienionym stosunkom i potrzebom. Nowe 
dyscypliny domagały się natarczywie uwzględnienia: historya na- 
rodu żydowskiego, gramatyka umiejętna języka hebrajskiego na 
metodzie porównawczej oparta i filozofia religijna średniowieczna, 
krytycznie ze stanowiska historyka rozpatrywana. Krasomówstwo 
dostąpiło ze względów praktycznych godności części integralnej 
studyów teologicznych. Nawet język wykładowy zmienił się.

Pierwszą szkołą nowego pokroju było słynne Collegio rabbinico 
w Padwie, wówczas austryackiej. Założył ją pod egidą Austryi 
w roku 1826. genialny Samuel Dawid Luzzatto (ur. 1800. w Try- 
eście.) Luzzatto nie był tylko twórcą nowego systemu pedagogicz- 
nego w kształceniu teologów żydowskich, założycielem instytutu, 
z którego przez długie lata wychodzili liczni na sposób nowoczesny 
wykształceni rabini — ponadto był sam osobistością i uczonjm. 
W judaistyce pozostawił po sobie pamięć wskrzesiciela świeckiej 
literatury średniowiecznej oraz pierwszorzędnego biblisty i grama- 
tyka. Bet haocar oraz listy, wydane w dwadzieścia lat po śmierci, 
są wzorem pięknego stylu hebrajskiego i krynicą wskazówek i u- 
wag metodycznie i rzeczowo nowych, oryginalnych. Przez kore- 
spondencyę zaś, którą przez kilkadziesiąt lat np. z Jehudą Leibem 
Rapaportem, rabinem w Tarnopolu od r. 1840., później ״ oberjuristen“ 
autonomicznego praskiego Sądu żydowskiego, zmarłym r. 1867.), 
Leopoldem Zunzem (w Berlinie 1 794— 1886) i wielu innymi uczo- 
nymi utrzymywał, wpływał pośrednio na rozwój wiedzy żydowskiej 
w ogóle. Entuzyastycznie usposobiony dla języka włoskiego, na 
który np. modlitewnik po raz pierwszy młodzieńcem będąc jeszcze 
przetłumaczył, nie zapomniał jednak języka narodu swojego, i wy- 
znania i stworzył centrum, którego promienie jeszcze obecnie 
wśród Żydów włoskich ożywczo działają, lnstytucya ta kontynuuje



się poniekąd w szkole teologicznej we Florency 
włoskiemu dostarcza ludzi z wykształceniem teologie

W Niemczech w owych latach jeszcze bezład panuje. Zunz 
zakłada w Berlinie szkołę nauczycieli religii, która jednak nie speł- 
nia zrazu swego zadania, jako czynnik naukowy w Żydostwie, 
nie rozwija się. Na tym przykładzie najlepiej może da się zmierzyć 
wartość osobistości w twórczej działalności kulturalnej. Żunz był 
niewątpliwie uczonym człowiekiem. Pewne działy literatury np.
Midraszu i Piuty (hymny religijne) opracował w sposób wprost 
doskonały, a w całości potąd nieprześcigniony w dwóch dziełach 
swych ״die Gottesdienstlichen Yortrage“ i ״Die synagogale Poesie“ .
Ale pomimo, że i na dobrych chęciach mu nie zbywało — w r.
1821 założył razem z Henrykiem Heinem i Mojżeszem Moserem tzw. 
Culturverein tj. stowarzyszenie dla szerzenia kultury niemieckiej 
wśród Żydów w Rzeszy, — to jednak nie stworzył ośrodka nau- 
kowo-kulturalnego. Zunz tylko pośrednio stał się ojcem wiedzy 
żydowskiej, której był niezmordowanym propagatorem i pracowni- 
kiem. Jednego czynnika brakowało mu, bez którego nic nie po- 
wstaje i nie tworzy się. Zunz posiadał mózg i nerwy, ale serce 
jego było zimne. Nie posiadał entuzyazmu, który porywa, nie miał 
zapału, który w sercach roznieca święty ogień miłości i porywu.
Źródłem tej niemocy był znowu inny ujemny przymiot tego męża, 
a mianowicie brak wiary w przyszłość Żydów i rozwój ich kultury 
szczepowa-religijnej, powstały na encyklopedyczno-kosmopolitycznym 
gruncie berlińskim w atmosferze odżydzonych bankierów i zbiegłych 
bachorów ze ściśle strzeżonych bram Getta. Zainteresowanie Zunza 
dla Żydostwa było w gruncie tylko literackiem, archeologicznem.
Żydostwo było dla niego czemś przeszłem, minionem, które o- 
statecznie nie mniej i nie gorzej od starożytności rzymskich, czy 
babilońskich zasługuje na wyczerpujące skatalogowanie i na nau- 
kowe traktowanie. Zadanie to stworzenia pięknego nagrobka czy 
wygłoszenia pochwalnego nekrologu dla martwego Izraela spełnić 
miała ״Die Wissenschaft des Judentums“ . Zunz nie liczył się z rze- 
czywistością, z rzeczywistą, niewyczerpaną siłą żywotną Izraela, 
odmładzającego się po każdym dniu prześladowań i upadku. Praca 
Zunza w życiu praktycznem dnia powszedniego pozytywną być nie 
mogła. Wicher i burza przeszywają powietrze, ale wraz z wyzie- 
wami i miazmatami szerzą zniszczenie, wyrywają w iek׳b w y  ’ dęby ~~ ־־
i kres kładą wszystkim najpożyteczniejszym, do żyći־a
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roślinom. Lata trzydzieste i czterdzieste w. XIX. nie pozo-tawiły 
też niezatartej, błogiej pamięci w historyi żydowskiej. Brak im 
chęci, ,.woli“ do czynu przetwarzającego, twórczo-zachowawczego.

Dopiero Zacharyasz Franki, (ur. 1800, rabin w Dreźnie) za- 
kłada w r. 1852. ״seminaryum teologiczne“ we Wrocławiu, dzięki 
ofiarności ״Kommerzienratha“ pruskiego Jonasza Fraenkla. I w tym 
wypadku znowu tylko inicyatywa prywatna stała się matką zdol- 
nego do życia płodu, po dziś dzień istniejącej instytucyi, która 
niespożytą oddała przysługę całemu Żydostwu. Kilka nazwisk 
uzmysłowi nam znaczenie tej instytucyi: Zacharyasz Franki, Henryk 
Graetz, filozof joel, Levy, autor słownika do całej literatury tal- 
mudycznej i midraszów, Zuckermandel i w. i. pracowali tam.

Przez długie lata jest Wrocław Mekką żądnychwiedzy żydowskiej 
młodzieńców. Z instytutu tego wyszli rabini dzielni i uczeni, którzy 
następnie działali prawie we wszystkich gminach znaczniejszych 
w Europie i Ameryce. Przez dwadzieścia pięć lat jestto jedyne na 
całym świecie żydowskie środowisko naukowe w duchu europej- 
skim. ״Die Monatschrift fur die Geschichte und Wissenschaft des 
Judentums“ , jeszcze dziś istniejąca, jest na onczas jedynym nau- 
kowym miesięcznikiem żydowskim, obok którego inne jak np. 
Dodatek literacki do ״Orient“ przaz Fleischera w Lipsku lub Do- 
datek do ״Zeitung des Judentums“ (wychodzącej dotychczas od 
r. 1837. nieprzerwanie w Berlinie) schodzą na drugi plan i nie 
mogą utrzymać się.

Kierunek zachowawczy Frankla wypływający z ciepłego serca 
Żyda, przywiązanego do spuścizny ojców ze wszystkiem, co w nim 
jest i żyje, zwyciężył nad burzycielskim, nie liczącym się z prze- 
szłością prądem jednostronnie lubo nie skrajnie reformatorskim 
Abrahama Geigera (ur. 1810 we Frankfurcie n/M., rabina we 
Wiesbadenie r. 1833, we Wrocławiu r. 1841, w Berlinie r. 1870— 1874). 
Różnica stosunku uczuciowego do Żydów obu tych mężów odbija 
się i wyraża w ich poglądach na publiczną działalność. Franki 
uważał sprawę uprawiania i szerzenia wiedzy o wszystkiem co się 
tyczy historyi, religii, literatury i filozofii żydowskiej za sprawę 
wszystkich Żydów. Z ramienia swojego urzędu i na podstawie 
swoich prac i studyów uważał ten obowiązek za ciążący w pierw- 
 szym rzędzie na nim samym, od którego się pod żadnym pozorem.׳
wymówić nie powinno. Wiedza służy życiu. Wiedza żydowska 
jest sprawą żywotną samychże Żydów. Każdy powinien współ- 
działać, ile w jego mocy leży, a nie oglądać się, ani czekać na
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pomoc z zewnątrz. Franki przyniósł ze sobą zapał, dzięki czemu 
zakład jego stał się ogniskiem pulsującego życia, a on sam ka- 
płanem nauki...

Inaczej Abraham Geiger. Dla niego było Żydostwo w pierw- 
szym rzędzie czemś zaokrąglonem, skrystalizowanem, było przed- 
miotem nauki. Żądał — zresztą słusznie— już w r. 1837. fakultetu 
religii żydowskiej na uniwersytetach. Głównym jednak motywem 
była chęć pouczania, informowania świata o prawdziwem Żydostwie; 
ponadto zaś przyświecał mu cel urobienia opinii przychylnej dla 
dążności emancypacyjnych Żydów niemieckich. Sam krótko przed 
śmiercią naprawił swój błąd, zakładając środkami żydowskimi w r. 
1870. w Berlinie ״ die Hochschule fur die Wissenschaft des Juden- 
tums (istniejącą po dziś dzień).

Kilka lat później powstał również w Berlinie ״Rabbinerseminar“  
Esriela Hildesheimera o kierunku wybitnie konserwatywnym. Obie 
te instytucye utrzymują, się wyłącznie z funduszów prywatnych, 
jako że też wyłącznie powstały z pobudki osób prywatnych, ale 
dzielnych. Podobnie ma się rzecz z instytucyami teologicznemi 
w Londynie, Nowym Yorku i Cincinnati.

Gdzieniegdzie tylko udało się dzięki zbiegowi pewnych o- 
koliczności uzyskać dużo, lub nawet wszystko z zewnątrz, od wła- 
dzy, ale nigdy nie wychodziło to na szczególnie wielki pożytek 
owym instytucyom. Losy ״ szkół rabinackich“ we Warszawie, Żyto- 
mierzu i Wilnie z lat czterdziestych, pięćdziesiątych i sześćdziesią- 
tych są powszechnie znane. Instytucye te nie odpowiadały swojemu 
w nazwie zakreślonemu celowi. Wyszedł z nich wprawdzie zastęp 
tzw. kazionnych rabinów, kahalnych urzędników' stanu, ale o wie- 
dzy żydowskiej, miłości i przywiązaniu do Źydostwa, do ludu 
żydowkiego i mowy tam być nie mogło. Obcy duch, obcy, niekiedy 
wprost wrogi, a zawsze pełen niechęci i pogardy roztaczał swoje 
skrzydła nad tymi gmachami. W cieniu, bez ciepła, bez słońca 
wszystko zmarnieć, zwiędnąć musiało. Zakłady te nie zapuściły 
korzeni w glebie psychy narodowej, przyniesiono je z innego pół- 
nocnego klimatu. Nie związały się nierozłączenie z życiem urny- 
słowem Żydów. Obojętność uśmierciła je jeszcze nim Carski Rząd 
ze zmianą polityki wobec żydowskich swoich podannych 
.uznał ich zniesienie za pożądane.

Instytut budapesztyński krajowy t. j. rządowy, założony 
,w r. 1877 za ów miljon kontrybucyi wojennej, nałożonej po 1849 r. 
ma Żydów węgierskich za ich udział w rewolucyi, ma wprawdzie
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byt materyalnie zapewniony, ale pracy twórczej tam bardzo mało.. 
Mężowie tam działający jak n. p. słynny talmudysta Mojżesz Bloch, 
arabista Goldziher, hebraista Bacher, folklorysta Blau, historyk 
Kraus nie stworzyli kadrów. Jestto dorze zaopatrzona szkoła za- 
wodowa, ponadto nic.

Nie o wiele inaczej ma się rzecz z Instytutem teologicznym 
we Wiedniu. Powstał z  inicyatywy prywatnej we Wiedniu w r. 1892, 
cieszy się subwencyą rządową i wojskowym przywilejem ״ duchów- 
nych“ dla swych wychowanków. Lecz i tutaj zapewniony byt nie służy 
zakładowi, wytwarza pewną martwotę, ów spokój dla ruchu u- 
myślowego niesłychanie szkodliwy. Zakład nie troszczy się i nie 
dba o świat, a świat znowu nie dba o zakład.

Do niedawna, do rozdziału państwa od kościoła rządowy 
instytut paryski służył wyłącznie swojemu zadaniu dostarczania 
rabinów; pozatem żadnego znaczenia ani nie posiadał, ani też i w 
teraźniejszości nie posiada. Revue des studes juives nie z jego 
łaski ni ducha żyje:

Przegląd powyższy uprawnia nas do postawienia i zastoso- 
sowania w  teoryi, jakoteż i w praktyce tezy następującej: Florę
stwarza przyroda samorzutnie, niezależnie, nie stwarza jej zaś 
cieplarnia, która tylko marne rośliny sztucznie przed zagładą chroni.

Co silne i jędrne po przez głaz toruje sobie drogę, a uro- 
dzajny grunt po najdłuższej przerwie pod uprawę wzięty wrzucone 
ziarno stokroć wynagrodzi. Gdzie społeczeństwo do kultury urny- 
słowej dojrzałe, tam wydaje samo ze siebie ową falangę po- 
trzebnych pracowników. Wewnętrzna celowość wszechbytu tworzy 
każdemu celowi odpowiednią ilość stosownych narzędzi Krzewy 
darem otrzymane, wyżebrane, szczęścia nie przynoszą, robią raczej 
wrażenie potemkinowych wiosek. Na pierwszy rzut oka poznać 
macoszą rękę, która ze zamiarem , z interesem daje.

Prawdy te może nigdzie tak bardzo, tak zupełnie nie tłó - 
maczą rzeczywistości, nie rozwiązują zagadek zjawisk zbiorowego 
życia żydowskiego, jak tutaj w Galicyi. W  kraju tym mieszka 
około 900.000 Żydów a jednak nie ma centrum umysłowego, nie 
ma żadnego środowiska. Kto n. p. pragnie badać historyę Żydów 
polskich na tle stosunków ogólnych musi zagranicę wyjechać. 
Niema książek, niema ksiągozbiorów. Niema żadnej ■ instytucyi na- 
ukowej, w której by się skupiało umysłowe życie Żydów. Powo-
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dem zapewne brak środków materyalnych dla założenia i utrzy- 
mania takiego zakładu. Ale bądźmy szczerzy. Właściwym, owym 
głębszym powodem, którego się nie wymienia jest niedorozwój kul- 
turalny, właśnie brak umysłowego życia. Wystarczy stwierdzić i 
napiętnować hańbiący nas wprost fakt, że ten milion Żydów oprócz 
chumeszów, machzorów, no i podręczników (?) do nauki religii 
w szkołach ludowych, po części i średnich właściwie nic nie 
drukuje. Gdzież jest ów duch, dla którego potrzeba ciała, zmysło- 
wej powłoki, ażeby w świecie zjawisk dowolnie .działać mogła.
Rabini postępowi zeszli do rzędu urzędnikówka'%ft1 b̂łł<, dających 
śluby i asystujących obrzędom pogrzebowym W, budżecie lwowskiej 
Gminy figurują rabini jak ״persona! duchowny“ (sic p. Funkcye 
pochłaniają całego człowieka. J

W całej Galicyi znajdzie się nieledwie 5 osób, które w swojem ' 
życiu jakąś poważną książkę naukową z dziedziny judaistyki na- 
pisały. Dlatego wprost śmiech wywołać musiały usiłowania niektó- 
rych sfer, zmierzające do ״ założenia“ instytutu teologicznego w Ga- 
licyi. Przyzwyczajeni do rozkazywania zarozumialcy mniemali, że 
zakłady naukowe tworzą filantropi. Nic zgoła bardziej fałszywego.

Zakłady naukowe tworzą się, powstają ze siebie niespostrze- 
żenie, bezwiednie. Wszystko, co zdrowe nawiązuje do przeszłości, 
do tego co już istnieje. Ale gdzie niema tej przeszłości, tego za- 
sobu sił, czekających na wyswobodziciela z okowów tam daremna 
praca i trud wszelki. Nie zła wola lub głupota owych czynników 
sprzęgła kwestyę kulturalno-religijną z celami ubocznymi, ze wzglę- 
darni i zamiarami politycznymi. Tak być musiało. Przed pięciu 
laty nie było pod tym względem lepiej aniżeli obecnie. Starzy lub 
obojętni ludzie zabrali się do czynu twórczego. Myśl bez zapału, 
bez miłości poczęta przepaść musiała. Nie widziano owych wiedzą 
żydowską żyjących mężów, których działalność dotychczas płodna 
i pożyteczna, ale dorywcza, domagałaby się chroniącej dłoni lub 
ogniska skupiającego i skierowującego na tory pożytku społecznego 
luzem idące energie.

Tylko młodzi zaradzić temu potrafią. Wytworzy się armia inte- 
ligentów, czytających książki 'z  dziedziny judaistyki. Z pośród 
tych tysięcy kupujących książki wybiją się jednostki tworzące , 
idące naprzód. Publiczność zniewoli ową magiczną siłą sugge- 
stywną a tajemną powołanych lub przynajmniej mianowanych 
rzeczników do wygłaszania treściwych mów i kazań, do pisania 
książek pouczających — albo zmiecie ich widowni. Gdzie życie
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bije, gdzie żywy p łód powstaje, tam nie czeka się na uznanie tego 
bytu przez kogokolw iek. E tykiety nie potrzeba. D obry czyn sam 
się ocenia. ״ Kto daje życie, ten daje do życia żywność“ m ówi 
przysłowie żydowskie w  Talm udzie. A  więc do czynu ! do ruchu ! 
do życia!

W .B E R W IL .

MOJŻESZ HESS.
(1812—1912).

Fragm ent.

Jeszcze m roźny w ie je  w  północy w ia tr  —  jeszcze ziem ię־ 
okuwa tw a rd y  ló d  —  jeszcze bieleje po polach m ię kk i śnieg ...

K tó ż  spodziewa się w iosn y?  K to  śni o s łońcu? Kom u m a- 
rzą się w  duszy zielone ugo ry  ?

W  tern po jaw ia  się na n ieboskłonie jaskó łka .
Prze fruw a lo tem  b ły s k a w ic y  —  nad kra jem , nad sm utnym , 

uśpionym  — i  g in ie  w  oddali, w  bezkresnej...
Jaskó łko , samotna jaskó łko  !
Skądże cię w iedzie droga ? Czego szukasz w  kra in ie  u m ar- 

le j?  Jakąż przynosisz w ieść?

Mojżesz Hess b y ł w ieścią o w iośnie. W  czasach, gdy  ż y - 
dostwo w  g łębokim  pogrążone b y ło  le ta rgu , ściślej mówiąc, gdy 
na ró w n i pochyłe j w  nieuchronną staczało się przepaść — Mojżesz 
Hess zanucił śpiew skowrończy o odrodzeniu i  państw ie  żydów - 
skiern — śpiew ta k  rew o lu cy jny , ta k  n ieprzeczuwany i  śm ia ły , 
że ła ta  m us ia ły  upłynąć, zanim zna leź li się p ie rw s i—  uczniowie. 
A lbow iem  Mojżesz Hess nie jes t ogniwem w  jakow ym ś łańcuchu 
współczesnego mu ruchu, lub  choćby zaczątku jak ie go ko lw iek  
ruchu —  jes t 011 jeden, jedyny, sam otny —  bez zw iązku  z owem i 
s iłam i, k tó re  k i lk a  dziesiątek la t  później dopiero s tw o rz y ły  
pierwsze pędy nowego żydow skiego życia. Mojżesz Hess um arł, 
zanim po jaw iła  się najsłabsza choćby oznaka renesansu.

B y ł siewcą, k tó ry  um iera na d ługo przed żniwem, siewcą, 
k tó ry  zaledwie przeczuwa rozkołysane, szumiące z ło to  do jrza łych  
k łosów  — ale w ie rzy , tw a rdo  i  niezłom nie, że siew wzejdzie, że 
s ł o ń c a  trochę ty lk o  trzeba, a plon będzie b u jn y  i boga ty  ...



D ług ich , p rzed ług ich  trzeba b y ło  ła t, zanim  słońce zaśw i-
ta ło  na niebie żydow skiem , zanim pierwsze p ę k ły  lo d y  i  ziarno, 
rzucone przez Hessa, m ogło zakie łkow ać...

B o  Mojżesz Hess w id z ia ł nad sobą ty lk o  ciężkie, bure 
chm ury , rzucające z łow różbny  cień w  u licę  żydow ską. Czasy 
p rze ło m u : —  daw ny bóg strącony z p iedesta łu , a ci, co się
m ienią nowego boga być kap łanam i, ta k im  napaw ają lękiem ,
ta k ą  odrazą, że serce ściska się na m yś l o p rzysz łośc i i  w  g łu - 
chą popada rozpacz...

W  górze kracze czarne p tac tw o ..,
C zyżby już  pieśń —  pogrzebow ą? ...
U ro d z ił się Mojżesz Hess 21. s tyczn ia  1812.

O s ta tn ia  praca żydow ska Hessa nosi datę r. 1873. D w a 
la ta  później Hess um arł.

Ostatek la t  spędził starzec w  ukochanym  P aryżu*). Do 
końca czynny i  oddany swej pracy. K ie d y  słońce życ ia  spłonęło 
przedosta tn ią  pu rpu rą  zachodu, a staruszek nie m óg ł w ięcej cho- 
dzić, opow iada ł mu u łoża m ło d y  socya lis ta  n iem iecki, w ygna- 
nieć, o sile i wzroście ruchu. Starzec uśm iechał się b łogo. P rzy - 
na jm ie j t  a praca nie b y ła  daremna. K ę dyś  p o tężn ia ły  szeregi, 
k tó re  m ia ły  przynieść w yzw olen ie  ludzkości. On s ta ł u ich  ko- 
łeb k i. K u ł ich  tarczę. Zagrzew ał do w a lk i. Sam s łysza ł nad g ło - 
w ą furczące pociski. N ie , nie b y ł  darem nym  tru d  żyw ota ...

Grdyby duszę starca naw iedziło  b y ło  prorocze przeczucie 
w  c h w ili śm ierci, w id z ia łb y , że ż y w o t p o d w ó j n i e  nie b y ł 
darem ny...

Tak, życie b y ło  w arte  ż y c ia !
U m a rł spokojnie nad ranem 6. k w ie tn ia  1870 roku.
P ragnął spocząć obok swoich rodziców . Przewieziono go 

też z Paryża na m a ły  cm entarzyk żydow sk i, w  D eutz nad Kenem.
W  domu ża łoby  zebrał się P a ryż  tęskn iący , P a ryż  pod- 

z iem ny, P a ryż  w a lk i i  b u n tu : socyaliści niem ieccy, francuscy,
a zw łaszcza dużo polskich.

K a ro l H irsch  z ło ż y ł na trum n ie  pęk czerw7onych k w ia tó w  
i  m ó w ił: ״  Czerwień oznacza m iło ść ! B y ło  jego dążeniem, ku  
m iłośc i b ra te rsk ie j prowadzić społeczeństwo lu d z k ie ; niech tedy  
ty m  sym bolem  będzie ukw iecona jego trum na  !

* )  S zcze g ó ły  b io g ra fic z n e  zob. zw łaszcza  d o s k o n a łą  b io g ra fią  T .  Z ło c i-  
s te g o  w  M . H ess, J iid . S c h r ifte n , B e r lin  1905.
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W  domu ża łoby nie b y ło  Żydów . T y  eh Żydów , do k tó ry c h  

m ów ił, o k tó ry c h  śnił.
Śmierć nie zw róc iła  w  świecie żydow skim  na Hessa uw ag i 

Grraetz parę c iep łych  słów  mu pośw ięcił. Z resztą  b y ło  głucho po 
śm ierci, ja k  i  za życia.

N adeszły inne czasy !
M arznie jaskó łka  w  m roźne przedwiośnie i  g in ie  samotna 

w  k ra ju  od leg łym  — lecz w iosna i  ta k  p rzy jść  m usi !

Um rze siewca po siejb ie —  a plon i  ta k  w ze jdz ie !

S tu le tn ią  rocznicę urodzin  Hessa obchodzi czerwona m ię - 
dzynarodów ka i syonizm.

O ni czczą postać b o j o w n i k a ,  —  jednego z najlepszych,, 
jednego z tych , k tó rz y  o tw o rz y li na oścież b ram y czasom no- 
w ożytnym . Idee Hessa m ają  d la  n ich w artość h is to ryczną . B y ły  
one m y ś li socya lis tyczne j pew nym  szczeblem rozw oju , dziś prze- 
b y tym , należącym  do h is to ry i.

D la  nas Mojżesz Hess nie jes t byna jm ie j postacią  um arłą . 
W ie le  z jego pom ysłów  przyrodn iczych  i  łilo z o iic z n y c h  przeżyło  
się, —  ta k , —  ale żyje  idea narodow o-żydow ska, pod k tó rą  on 
p ie rw szy p o d ło ży ł kam ienie węgielne.

K am ien ie  te  d ługo, bardzo d ługo u k ry te  b y ły  w  ciemności... 
Tak, że następcy, k tó rz y  z inn ych  p rzysz li stron , nie naw iąza li 
do Hessa — ale w y d o b y li go po prostu  z pod gruzów  zapomnie- 
n ia, z pod p y łu  la t  —  i,  o dziwo ! -  u jrz e li w łasnych  m y ś li 
odbicie w  gmachu g łębokiego św iatopoglądu, w  św ietnem  nbra- 
m ieniu,

W  roku  te dy  roczn icy nie w ydo byw a m y z u k ryc ia  na 
św ia tło  dzienne Hessa puścizny, b y  uczcić Tw órcę, -- jego m y ś li 
ż y ją  w  naszej k rw i,  przesycają pow ietrze, któ rem  oddycham y, 
stanow ią  naszego arsenału ideowego część nieodzowną.

D la tego  nie ma d la nas rocznica Hessa w artośc i h is to ry *  
cznej lub  lite ra c k ie j, ale w artość bezpośrednią i  w ychow aw czą.

A  i  te jego teorye, k tó re  niezupełnie ściśle nazyw a się 
przeżytem i, ty le  mają w sobie g łęb i i ta k  dalekie  o tw ie ra ją  ho- 
ryzo n ty , że byna jm ie j do h is to ry i jeszcze nie należą. —

I  ta k  p rzyb yw a  do czerwonego sym bolu  m iłośc i i  w a lk i 
b ia ło-n ieb ieski sztandar nowoczesnego żydostwa.



Hess wiedział, że przyjdą inne czasy i gdy pracował 
w epoce upadku i zobojętnienia, owiewała go atmosfera przy- 
szłości. Jej dłoń czuł na swem czole. Ku jej światłu szedł w tru -
dzie serdecznym.

Błogostawiony siewca, k tó ry  nie będzie oglądał plonu
a wierzy w eń !

JEHOJOSZ.

Mój niespłacony dług.

Ja k  ch m u ra  w c ią ż  w is i nadem ną 
O, ludu  m ó j! los tw ó j bez sławy...

I  kędy się zw rócę, ta m  w idzę  
W  T w ych  oczach bó l n iem y i  łz a w y . .

Na łożu  m em  w idzę  Tw e o c z y ; —
W  bezładnem  m arzen iu  źren ice  
T ak  p łoną  p rzedem ną w  c iem ności 
Ja k  w ie lk ie  n ieszczęścia g w ia ź d z ic e ..

I  gdy w  w irze  życ ia  zapom nieć 
1 z m y ś li odegnać chcę trw ogę,
Twe oczy, Tw e oczy m ię pa lą  
I  znaleźć spoczynku n ie  mogę.

Ach, n ie  w iem , czy go rzk im  w y rzu te m  

Są ognie bolesne te j z ja w y?
Czy w  bój m ię  w zyw a ją  s tra s z liw y  
B ym  w a lk i za p ła c ił d ług k rw a w y ? ... 

W ie m  ty lk o , żem dłużen Ci, ludu  !
Źe w ie lk i d ług  sp łac ić  Ci m u s z ę ;
O, w szystko  p o św ię c iłb ym  Tob ie !

Lecz jeno łez p e łn ą  m am  duszę...



Noc letnia.

Przez z ie lony  sp lo t ga łęz i 
Księżycow ej cza r p o św ia ty  
Na kob ie rce  tra w  upada 
I  h a ftu je  srebrne k w ia ty .

Św ieżą w on ią  tchn ie  pow ie trze ,
W o n ią  m łodych  z ió ł i  s iana ,
N iew idom ie  w  duszę m o ją  
S p ływ a  jakaś  w oń nieznana...

Jakaś w oń  nieznana, dziwna,
W iedz ie  m ię  na snów rozs ta je  
Przez kw itn ą ce  łą k i, sady,
Gdzieś w  zak lę te  baśni k ra je .

W o ń  upo jna  w  sen kołysze,
Pełen b łog ie j, s łodkie j m ocy —
W szystk ie  me m arzen ia , w izye  
Snują tęskne duchy nocy. —

P rze tłu m a czy ł z żydowskiego 
A, E h rlich .

MoSZE HARONI (PALESTINA). *)

Na żydowskiej straży.
Wśród ciemnych nocy zimowych, kiedy jeno z poza ciężkich, 

deszczem ulewnym brzemiennych chmur, gwiazd bieleją rozbłyski, 
kiedy rozmokła ziemia pod krokiem ustępuje, kiedy ciemno 
i straszno wśród murów palestyńskiej kolonii — rozpoczęli straż 
oni, — szomrowie żydowscy, młodzi bohaterzy.

Pod lichym daszkiem, zmokli, ze strzelbą pod abają **) z re- 
wolwerem u boku, przysłuchiwali się szmerom nocy, kiedy żałośnie 
wicher wyje, groźnie i żarliwie zawodząc wraz z szakalami.

* )  A u to r  n in ie js ze g o  a r ty k u łu  w y je c h a ł ja k o  s tu d e n t g im n a z y a ln y  do 
P a le s ty n y , g d z ie  p e łn i w  k o lo n ia c h  s łużbę  szom ra  ż y d o w s k ie g o . (P rz y p . re d ,)

w o ln y  i s ze ro k i p lasz a ra b sk i, cza rn y  lu b  b ia ło -c z a rn y .
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drzwiczek w murze tylnym, okalającym podwórza stali za 

kamiennym zwałem, czekając, żali nie zbliża się Beduin.

Dwóch ich tylko. Ktoś się zbliża: Min hada ? *) — W od- 
powiedzi ryknęło — sześć strzałów. Odpowiedzieli wystrzałami 
z rewolwerów. Złodzieje tuż, tuż. Chwycono z obu stron z 
noże. I nóż żydowski zarył się w biodro arabskie. Beduini
unieśli swego towarzysza trupem.

O strasznej północy, kiedy dźwięczą w stajniach dzwonki 
mułów, kiedy rżą konie arabskich najeźdźców w oddali, kiedy 
strzał Beduina raz po raz rozbłyska krwawym rubinem w pomro-
czy, stali na straży szomrowie żydowscy.

A kiedy grupa przejezdnych Beduinów napadła w biały d eń 
trzodę żydowską — to niewyspany szomer i w dzień stanąć mu- 
stał w obronie.

 ,Zabrano nam adzial **). Beduini już pędzą. Bierz broń״
ra tu j!“

Jedyny był w kolonii. Nie wiedział, że ich szesnastu. Wsko- 
czyi na koń. Pognał. Audak!: ***) Zabrzmiało mu z gardła.
Z wszystkich stron go obstąpiono. Ziazł z konia i chwycił za 
strzelbę. A później: strzałów pięć, raz za razem świsnęło w po- 
wietrzu. Szczęściło mu się. A kiedy po raz trzeci złożył pięciostrza- 
łowy nabój, — Arabowie czmychali uląkłszy się fatum sprawie- 
dliwości, 1) które gromiło z martynki 2) żydowskiej. Abaje ich 
czarne powiewały i dzikie oczy świeciły z pod czarnych kofij. 3) 
Niezadługo jednak rękę podadzą bratnią bohaterowi z kolonii.

Mesha pod Taborem pierwszą ich była placówką. Ciężkie 
wytrzymali tu ciosy, zawsze wychodząc zwycięzko.

*) M in  hada ? -  k to  to  ?

* * )  a d z ia ł —  trzo d a .

* * * )  A u d a k  —  N ie  ru sza j z m ie js ca  !

1) fa tu m  sp ra w ie d liw o ś c i... —  A ra b  w id z ą c  b ro n ią ce g o  s ię  o d w a ż n ie  

s łabszego, w ie rz y , że A ł ła h  s to i p o  je g o  s tro n ie .
2) m a rty n k a  —  często  tu  u ż yw a n a  s trze lb a .

3) k o f ij a —  chu s ta , k tó ra  s łu ży  tu  ja k o  o d k ry c ie  g ło w y .



Cmentarz Sedżery kryje ich kilku.
Baral — co przysiągł, że nigdy za cel swego strzału nie 

weźmie człowieka, sam padł ze strzelby arabskiej na wązkiej 
ścieżynie pomiędzy murem a skałą.

Dob Schweiger — tak piękny i młody na drodze z Sedźery 
od sedżerskiego padł Araba, co zemsty szukał.

Jechezkiel Nisanow — na wozie przed Jemmą zginął.
Wszyscy oni padli, a krew ich o straszną wołała pomstę; 

przysięgę groźną składali też Żydzi, że sami w potrzebie padną, 
a nie ustąpią z placówek tak ciężko zdobywanych.

Wjechano na wzgórek Merchawii, co wśród jezreelskich się 
wznosi rozłogów na równi między dwoma pasmami pagórgów. 
Do Merchawii pierwsi wjechali ci, którzy już wiedzieli, że za 
krew krwią tutaj trzeba odpowiadać. A kiedy Arabowie Afuli 
z sąsiedniej wsi, późno w noc napadli żydowskie zabudowania — 
dwa celne strzały Igaelowe jednego Araba trupem położyły, dru- 
giego raniły. I cicho szeptali czekający u dołu Arabowie do sie- 
b ie : u nich dobra broń, trzeba wracać. Dziś są dobrymi przyj a- 
ciółmi siedmiu wypuszczonych z więzienia robotników i szomrów, 
w którem nie wydając zabójcy, rok odsiedzieli.

Padło z nich dosyć, lecz krwią płacili za krew.
Zwi Nisanow, Mendel Portugal, Benzion Seid, Icchak Tejmuni, 

Meir Chazanowicz — oto przedniejsi z żyjących.

W zwykłej rubaszce *) rosyjskiej, w butach arabskich, z fu- 
trzaną, białą czapką na głow/e, kiedy abaję zarzuci i na swoją 
wsiędzie klaczkę, a ostrogą ją kolnie, — przegoni najsprytniejszego 
z Arabów.

Wszyscy z okolicy Arabowie wołają go : Meir ridźal **), albo 
głową śpiewaków go mienią.

Bo kiedy w jasną noc palestyńską zanuci melancholijną 
piosnkę arabską, psy szczekać ustają, a zerwany ze snu kolonista 
zdaleka się przysłuchuje.

* )  iu b a s z k a  —  w ie rz c h n ia  k o s z u lk a  ro s y js k a .

* * )  r id ża l —  m ąż, b o h a te r.



O N ocy! Nocy! — powta!za się tęskliwy, w krwawym 
krzyku z piersi wyrywawy refren. — Na onczas jest szczęśliw. 
A kiedy harmonię gdzieś pożyczy i zagra, to małe, mądre oczy 
mu się tak śmieją ze szczęścia, jak gdy mu się uda oszukać 
Araba. Jednak brat za brat jest z każdym bohaterem arabskim. 
Zazwyczaj chodzi smutny i zadumany.

Meir Kawkazi, go wołają i każdy prawie Zyd kiedy imię 
jego usłyszy znacząco kiwa głową : a Meirke, kto nie zna Meirke?!

Następują żniwa, to żydowskie konie wśród gwieździstych 
letnich nocy, pędzą po ścierniskach, lub za wysokimi krzewami 
się chowają, czekając, rychło li z zasadzek wypadnie jeździec 
arabski.

W straszną północ, z przysięgą kiwawą na uściech, z e 
strzelbą na ramieniu — stoją na straży oni — bohaterowie rnło- 
dzi. i kiedy hyena zdała wyje swoje przeraźliwe eeheu ! lub sza- 
kałów czmycha zgraja, lub też g׳ly ciernisty krzew sidry się słania, 
wtedy kurczowo ściskają broń, czując, że nadszedł czas : bronić
trzeba!

Wśród wzajemnych przekleństw i pośmiewiska, urągając 
jedni drugim strzelają ku sobie, szomrowie i złodzieje, z początku 
jakby na żart, w bok, nad głową, kończąc często strzelaniną, 
wprost, do celu...

Lecz kiedy sierp blady księżyca późno w noc wzejdzie 
i rozmokłą olśni rolę i białe, zeszłoroczne osty, — to szomer 
wie, że ot, ot wzejdzie jutrznia w tęczach barw płonąca, i pocznie 
się wznosić, coraz wyżej, coraz wyżej, aż białym zalśni ogniem, 
a wreszcie zblaknie w szarzyżnie dnia, która rozpoczyna mozoły 
robotnika i spokojny odpoczynek szomra.

Szomer dzisiejszy — bohater, jako symbol Pierwszego Czynu 
żydowskiego wykrzyknął swoją przysięgę krwi. Dopiero po jego 
nocnem czuwaniu na uspokojonych rozłogach palestyńskich rozrywa 
błyskającym lemieszem, kamienisty gruncw długie brózdy — żydów- 
ski robotnik.
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N ieub łagana  śm ierć zabrała nam jednego  z najtęższych, 
najlepszych naszych tow arzyszy. U m a rł Jan K irs z ro t. Ileż treśc i 
m ieści się w  ty c h  dwóch s łow ach ! Ileż p lanów  i  nadzie ji na 
przyszłość ko ja rzy liśm y z ty m  człow iekiem  ! Zaiste p ię knym  b y ł j
żyw o t K irs z ro ta ! W ych o w a n y  w dom u na w skroś asym ilacy jnym ^ ן ,
zdała od u licy  żydow skie j, od w szystk iego  co ma ja ką ko lw ie k - 
bądź styczność z by tem  naszeg־o narodu, —  staje naraz K is z ro t 
w  p ie rw szych szeregach b o jow n ikó w  o naszą lepszą przyszłość.
Jego wzniosła, k rys ta liczn ie  czysta dusza szukała ideału i o dna- ^
lazła go w  syoniźm ie. T ru d no  orzec, co odegra ło  rozstrzyga jącą  ■ t  j 
ro lę  w przew rocie , ja k i zaszedł w  K iszroc ie  : p iękno  naszeg־o u
ruchu, czy też niedola ludu  naszeg־o, czy wreszcie obłuda i fałsz zw
otoczenia. na

F aktem  jest, że już na ław ie  po litechn iczne j rozw ija  K is z ro t w
energ iczną i owocną pracę w  gumnie s tudentów  syonistów . B y ł ja ł
to  okres, przew artościow an ia  w szystk ich  w artośc i : tw orzono
m nóstw o p rogram ów , jeden doskonalszy od druguego i łudzono K i
się, że tą  drog-ą dojdz iem y najprędzej do celu. K is z ro t należał m ł<
do ty c h  budow niczych  i w łoży ł ogrom ną sumę p racy  i energńi rze
w spraw y naszej organ izacyi. Z la tam i zm ien ił on, ja k  w ie lu  swe sze
zdanie i g ios ił że ty lk o  em ig racya  jes t w  stanie ra d yka ln ie  sta
zm ienić naszą sytuacyę. m j(

W  ty m  też czasie w ystępu je  K irs z ro t, jako  nader zdo lny 
dziennikarz, zamieszczając swe prace we ,,W schodz ie “ g a licy jsk im  sza
w ״  Głosie żydow sk im “ , ,,die W e lt “  i ״R a sw je t“ .

Pod jego  redakcyą  w ychodzi p ie rw szy w języku  po lsk im  
a lm anach ,,Safrus“ , k tó ry  jest w iernem  odb ic iem  m oderny  ży- 
dow skie j. A lm an ach  ten  zarówno doborem  sw ych a rtyku łó w , ja k  
i swą s troną  zewnętrzną ,w yw ie ra  nader ko rzys tne  w rażenie, i do 
dziś dnia jes t u nas jedynem  źródłem  w  języku  po lsk im , skąd xWs
nasze społeczeństwo może czerpać wiedzę o naszym ruchu u
odrodzeniow ym .
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W e  w szystk ich  pracach i a rtyku ła ch  K irsz ro ta  zna jdu jem y 
rów norzędn ie  z g łębok iem  ujęciem  tem a tu  s ty l p o e tyck i pe łen 
natchnienia  i w ia ry  w naszą przyszłość. Le  s ty le  c ‘est rhom m e. 
Cała szlachetność n a tu ry  K irsz ro ta , jego  złote serce, w rażliw e 
na n iedo lę  ludu naszego znalazły swe odb ic ie  w  jego  p ra cy  
dz ienn ika rsk ie j.

T aką  też b y ła  postać zm arłego. Pieczęć szlachectwa i a ry - 
s to k ra cy i ducha w idn ia ła  na jeg־o tw a rzy . K ażdy k to  m ia ł szczę- 
ście się z zim zetknąć b y ł w p ros t oczarow any u rok iem , ja k i 
w ia ł z te j postaci. P raca dz ienn ikarska  nie m og ła  zadow o ln ić  
cz łow ieka  te j m ia ry . Zapragną ł on jeszcze w ięcej zb liżyć się do 
ludu sweg־o i nieść mu doraźną pom oc. S taje w ięc na czele 
łódzk ie j szko ły rzem iosł. (T a lm u d  T o ra ) i w  ciągu k ilk u  la t 
czyn i z n ie j uczelnię wzorową, w k tó re j znajdują zastosowanie 
najnowsze w ym agan ia  te c h n ik i i  h yg je n y . W b re w  tra d y c y i 
p rzy jm ow a ł K irs z ro t do szko ły dzieci ze w szystk ich  sfe r (a nie 
ty lk o  najuboższych), p rzyczem  s ta ra ł się, b y  p rze c ię tn y  poziom  
u m ys łow y w y  Chowańców odpow iadał ska li um ysłow ego ro -  
zw oju  uczni szkół średnich. T o  też z dum ą p a trz y ł K irs z ro t, 
na sw ych p up iló w  i m ia ł praw o w ierzyć, że ta cy  ludzie zasobni 
w  w iedzę fachow ą zdołają się u trzym ać na fa li życia, służąc 
jako  w zór dla sw ych braci.

1 worząc k a d ry  rzem ieśln ików  żydow skich, troszczy ł się też 
K irs z ro t o b y t ty c h  p racow n ików , k tó rz y  nie m ie li za 
m łodu tak iego  p rzygo tow an ia . O rgan izu je  w ięc żydow skich  
rzem ieśln ików  łódzk ich  w k lub  i sam staje na czele te go  na- 
szego ogn iska  tw órcze j p racy. Przez tychże  rzem ieś ln ików  zo- 
staje deleg־ow any do P e te rsburga  na w szechrosyjsk i Z jazd rze- 
m ieśln ików  i tam  bierze w y b itn y  udział w  p ra cy  sekcy i żydów - 
skiej. I  na tern polu  p ra cy  K irs z ro t szybko zysku je  powszechny 
szacunek i  m iłość.

Jednocześnie nie zaniedbuje K irs z ro t p ra cy  d la o rg an izacy i 
syonistycznej. W id z im y  go na zjeździe w H e ls ing fo rs ie , na kon - 
fe rencyach  p a rty jn ych , organ izu je  w  Łodz i wystawTę ״ Bezale lu“ , 
w ygłasza św ietne m owy...

Ł a tw o  pom yśleć, co zdzia ła łby ten  cz łow iek, k tó ry  m ia ł 
'Wszystkie dane, ja k ie  w arunku ją  powodzenie : ta len t, w iedzę 

ukochanie swej p racy.
A le  losy chc ia ły  inaczej !,
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O kru tn a  choroba, k ró re  d o tknę ła  K irszro ta  przed k ilk u  
la ty  sprow adziła  ka tas tro fę . I  oto zeszedł do g robu  K irs z ro t 
w  kw iec ie  w ieku  (33 la t), n ieodżałow any nasz towarzysz, k tó reg־o 
pam ięć będzie d lanas  w iecznie drogą, oprom ien ioną b laskiem  jego 
zasług, i jego  przep iękne j, dziw nie  u jm ujące j duszy, k tó ra  mu 
w szystk ich  jednała.

Spoczywaj w  ciszy, droga towarzyszu !
M y, k tó rzyśm y  pozostali, w eźm iem y m ło t, ja k i w ypad ł 

z T w e j szlachetnej d ło n i i krocząc T w o ją  d rogą  dalej kuć  bę- 
dz iem y przyszłość dla naszego narodu. *)

Ludwig Ster ling.
W arsza w a .
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Schalom  Asch : Die Jiingsten, Roman Yerlag S. Fischer, Berlin 1912

Nową tę, a przecież starą i wiekową — jak nasza tułaczka.
  powieść Ascha — czyta się z niezwykłem zainteresowaniem.
Czyta się ją sercem całem, jak sercem i łzami jest pisana. Pisał 
ją wszakże Żyd, jeden z generacyi ״ ostatnich“ ״ , najmłodszych“ , 
jeden z tych co na ołowianym nieboskłonie rozpaczy widzi i każe 
patrzeć w tęcze nadziei i zbawienia.

Uderzy nas w powieści tej podział treści na dwa problemy: 
społeczno-narodowy i indywidualno-psychologiczny (w tym wypad- 
ku erotyczny). Powiadam : uderzy nas, bo obu tym problemom je- 
dnakowy przypada udział objętościowy, a nawet jednakowe stara- 
nia w technicznem przeprowadzeniu akcyi. Nasuwa mi się tu na 
myśl przepiękna rzecz Juszkiewicza p. t . ״ : Żydzi“ . Wszak i tam 
na tle rzezi kiszeniewskich znajdziemy miłość dwojga ku sobie; 
lecz motyw ten tam służy raczej do zabarwienia powieści i ustę- 
puje zupełnie na drugi plan. U Ascha nie. Plącze się nić jedna 
poprzez drugą. Tu też — jak się zdaje — szukać należy przyczy- 
ny, że miłość Mery do Kowalskiego, a szczególnie Mischy do Mery 
wreszcie Racheli do Mischy przybiera pewne specyficzne smętne 
cechy, że nie jest żywiołowem rozpasaniem dwu ciał, łaknących

* )  D la  u czcze n ia  p a m ię c i b ł. p . K irs z ro ta  p ro je k tu ją  to w a rz y s z e  w a r- 
szaw scy  w y b u d o w a n ie  w  P a le s ty n ie  D o m u  ro b o tn ic z e g o  im ie n ia  Jana K irs z ro ta . 
W  od ezw ach  o p u b lik o w a n y c h  w  p ism a ch  w a rs z a w s k ic h  w z y w a ją  d o  zb ie ran ia  
na p o w yższy  ce l s k ła d e k  i o d sy ła n ia  ta k o w y c h  do  b iu ra  F u n d u szu  N a ro d o w e g o  
w  K o lo n ii.  P ię kn a  ta  m y ś l zas ług u je  na ż y w e  p o p a rc ie . (P rz y p . R ed .)
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u szczęsnej chwili uniesienia. Jest w przedstawieniu Ascha jakiś sen-
>t tyment utajony, jakby skarga ust, drżących w dzień szarugi zimo-
o wej. Stąd i powieść cała ma jakiś odcień chorobliwej melancholii,
a Źródła jej szukać należy w kontraście ułożonych obok siebie roz-

działów —  że to tak nazwę — ,,życia“ (miłości) i rozdziałów
״ śmierci“  (nędzy i pogromów).

Widzimy więc, że acz psychologicznie doskonale zgłębiony, 
artystycznie przebogato skreślony problem drugi — ustępuje miej- 

ł ł  sca i jest pod wyraźną presyą nastrojów, wywołanych u czytelnika
a bezsprzecznie i powieściopisarza w chwili tworzenia — obrazem 
katuszy i męki. Rzec zatem śmiało można, że zagadnienie naro- 
dowe wysuwa się na plan pierwszy.

Dyskutując z kimś na temat omawianej powieści spotkałem 
sie ze zdaniem, że typ Mischy, jako przedstawiciela idei narodo- 
wej razi niedołężnością i naiwnością dziecka, symbolizując tern 
samem potępienie idei n a r o d o w e j .  Wydaje mi się mniemanie 
to nieuzasadnionem i śmiesznem. Przedewszystkiem bowiem, nie 
jest Mischa i nie może być uważanym za synonim idei narodowej. 
Czyż, gdyby Asch w istocie był dążył do utworzenia koncepcyi 
ideowca nar. żydowskiego, nie znalazłby postaci, typów prawdzi- 
wie bohaterskich ? Nie można ani Mischy uważać wogóle za po- 

, g stać w powieści główną, ani Ascha podejrzywać o nieuczciwe fał-
szowanie rzeczywistości. Zresztą Mischa, to wprawdzie melancho-

a. i lik, chorujący na typowo-ghettową anemię energii, tej co wybucha
n. żywiołowo u Kowalskiego, charakter to jednak nieskalany i jak łza
ał czysty, który nie ״ w sile“  ale ״w duchu“  zwycięża. W powiedze-

niu. Mery do Kowalskiego: ״ ihr seid nicht, so wie der dumnie
że Mischa, der weiter nichts hat, ais sein grosses Gefiihl“ , tkwi

nadzwyczajna, uderzająco trafna charakterystyka tej szlachetnej po- 
y .staci ן :
d- Nie ma chyba dwu zdań, że ״ stawni“  a syci młodzieńcy żyd.
e- i co potępiając egoistyczne cele narodowe, starają się przekonać
a- tłum schorzał/cli zgarbionych krawców żydowskiego przedmieścia
1 a o konieczności strejku generalnego — to niedwuznaczny uśmiech
m ; gorzkiej ironii na ustach Ascha. Frazesy sytych (Sandel) łączą się

2 ,w jedną całość z sarkazmem o debacie młodzieńców żydowskich ן ;
ę- radzących nad uszczęśliwieniem rosyjskiego chłopa ״Land brau-
1 a chen wir, der russische Bauer lechzt nach Land“ ... Asch chyba
y- nie twierdzi że my, a ״ der russische Bauer“  to jedno... Popatrzmy
ry i wreszcie na postać Ossipa Grigorjewitscha Maximowicza, który
ne choć pochodzenia żydowskiego, przez cały ciąg akcyi trzymany jest
ch przez autora w świetnej kreacyi ,,najwybitniejszego estety—Rosya-

nina“ . Człowiek to o nadzwyczajnej kulturze wewnętrznej —o nie- 
ar- j słychanej erudycyi, a przytem i sercu szlachetnem. a w sobie
ta. dużo z Petroniusza, ale żydostwa ani krzty. Zrośnie" z Rosyą w je-
n1a dną nierozerwalną całość kocha i szczerze entuzy zmuje się chło-

pem rosyjskim — po to, by w najpiękniejszej ; powieści —
jkać wraz z wychrztą Teodią w strasznym spazmie bólu prawdzi-
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wego Żyda. Zwyciężyła melodya Kol-Nidrei, zwyciężył jęk mordo- 
wanych, zwyciężyło żydostwo.

Podkreślić należy w powieści raz jeszcze: doskonale zgłębio- 
ną psychologię i wykończenie w przedstawieniu postaci, piękno 
scen i opisów natury. Są i usterki, silne miejscami i zbyt widoczne. 
W przeciwstawieniu do innych są niektóre postacie blade i słabo 
psychologicznie traktowane (n. p. Mischa, Rahel, a w pierwszym 
rzędzie Mery). Usterki te jednak są przecież drobne, nieznaczące 
i nieodczuwalne pod wrażeniem świetnej całości.

Nadmienić w końcu wypada, że omawiana książka wyszła 
w języku niemieckim, nakładem S. Fischera. I choć rozchodzi się 
po Niemczech i świecie w wielu tysiącach egzemplarzy, dla nas 
jest tylko napisaną i my ją tylko zrozumiemy: ,,Denn ich schreibe 
in der Wirklichkeit nur fur diese Menschen, von jenen — er meinte 
das grosse Publikum — nehme ich nur das Geld“ .

Arjeh Weinstock.

B e d a : Nme Satiren. Wien 1912. Adria Yerlag.

Niezwykle już dziś popularny, powszechnie za pierwszorzęd- 
nego satyryka uznawany poeta wiedeński, Dr. Fritz Lohner (Beda) 
wydał czwarty zbiorek swych satyr.

Po ״ Getaufte und Baldgetaufte“  — ,,lsraeliten und andere 
Amtisemiten“ , po ,,Milde Marie und andere Gemeinheiten“  Neue״ —
Satiren“ .

Wychodząc ze swego założenia (T. I. ,.Geleitwort“ ) ,;Ein 
Schurke, wer die Schurken schont! ich w ill die Peitsche schwin- 
gen !“ — poeta w swym zbiorku najnowszym dalej konsekwentnie 
i meznużenie chłosta bezlitośnie biczem sarkazmu i zgryźliwej ironii 
zdeprawowanych asymilacyą zaprzańców izraelickich, którzy jedy- 
ne wyjście z urojonej tragedyi swego pochodzenia znajdują w ״ Krie- 
chen zum Weihrauchfass ‘. Jak w zbiorkach poprzednich tak i 
w ,,Neue Satiren“ Beda z właściwym sobie humorem wykazuje, że 
ani lizuństwo i ślepe lokajstwo w polityce, ani wypieranie się 
״ am Jour“ swej nacyi i wyznania zaklinaniem się na ,,heilige Ma- 
rie“ , ani nawet chrzest nie wiodą ״Taufwasserkópfe“  do raju ka- 
ryery, bo — ,,Der judische Typus bleibt unvertilgbar“ .

W znakomitej satyrze ״ die Nase des Ladislaus“ smutny bo- 
hater w bezskutecznej pogoni za docenturą ״wurde Christ und 
blieb ein Parch“  choć poddał nawet swój nos pod święcony nóż 
anatoma. W innej niezwykle ciętej satyrze: ,,Ein vornehmesHaus“  
wykpił Beda arystokratyczną rodzinę wychrzczoną, która jakkolwiek 
w salonach tolerowana, ״ privatim“  była znaną pod herbem : ״ die 
Laus“ .

Z innych na pochlebną wzmiankę zasługują : ״ die Sufraget-
ten“ -Heine im Grabę spricht, która to osta״ der Archaologe" i״ ,
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tnia satyra stała się ogromnie popularną dzięki znakomitej inter- 
pretatorce Melli Mars oraz pięknej muzyce ułożonej przez znanego 
kompozytora Belę Laszky. Najlepszą jednak satyrą w zbiorku jest 
 die gottliche Selma“ przez setki tysięcy wiedeńczyków wprost״
entuzyastycznie przyjęta, obok ״Nikolofest“  -Ju״ i ״Emlassung1״ ,
disch“ najwspanialszy to bezsprzecznie utwór z dotychczasowych 
satyr Bedy.

Na ogół zbiorek, jakkolwiek może mniej s:lny od poprzed- 
nich, jest prawdziwie cenny, dlatego też ucieszne te satyry godne 
uważnego przeczytania.

K  k o s . . .

״ Pogrom.“ T e x t von E lle g a rd  Le isne r-E lle rbeck. Zeichnungen von 
A . K u rm aerker. O zean-Yerlag, C ha rlo ttenburg  I .

P łom ienny p ro test w  im ię  k u ltu ry  i  m iłośc i b liźn iego . N ie- 
z w y k ły , bo p isany przez n ie -Źyda: ״ N ic h t Stammes-. n ich t Y o lks -, 
n ieh t G laubens-, und n icht B lutgenosse der Gemordeten, Geschan- 
deten und Geraubten von K isch inew , M oskau und von hundert 
anderen Stadten des Sławenreiches schreibe ich  die Geschichte 
der O pfer“ . Dzieje barbarzyństw a  m oskiewskiego s taw ia  pod prę- 
gież o p in ii Germ anin, k tó ry  z dumą spogląda ca s ta rą  i bogatą 
k u ltu rę  swego szczepu.

F ila n tro p , k tó ry  gniew  i  oburzenie swe za zbeszczeszczenie 
X X . w ieku  chcia ł w yrazić, nap isa ł w yż  w ym ienione dzieło, oparte 
na doniesieniach p rasy i  źródłach, dostarczonych mu przez .Ju- 
discher Y e r la g “ . W yd a je  je z nadzieją, że stanie się w łasnością 
ku ltu rn e j ludzkości, tam ą d la  fa l p rzysz łych  pogrom ów, opoką 
״ ad hom in is m aiorem  g lo ria m “ .

A r ty s ta  K u rm a e rke r za op a trzy ł je w  szereg uda tnych  ryc in , 
p rzedstaw ia jących  z s iln ym  realizm em  różne sceny rzezi. N a js il-  
niejsze wrażenie rob i ryc in a  ty tu ło w a , na k tó re j w idz im y  idących 
do ״ p ra cy “  chu liganów  o krw iożerczych, zw ierzęcych rysach f i-  
zyognom ii.

K s iążka  E lle rb eka  c zy te ln iko w i żydow skiem u nic nowego 
nie p rzynosi. Znam y aż nadto szczegóły pogrom ow ych dn i . . . 
Dobrze się jednak sta ło, że przypom niano św ia tu  h is to ryę  m or- 
dów, że u czyn ił to  rasow y Germ anin, że poznał o tch łanną grozę 
m a rty ro lo g ii Ż ydó w  ro sy js k ic h . Z  w zrasta jącą  rozpaczą, b ijącą  
z k a r t  k s ią żk i — w y licza  au to r d z ie s ią tk i m iast, k tó re  w s ła w iły  
się k rw ią  o fiar. B ilan s  m cczennictwa żydow skiego za k ilk u d n io w y  
okres ro k u  strasznego 1905. ma 900 zab itych , 6000 ran ionych  
i niezliczone m nóstwo g w a łtó w  do wykazania . S tra ty  m aterya lne  
ty s ię c y  zru jnow a ł 311 rodzm  idą  w  d z ie s ią tk i m ilion ó w  marek.
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P. E łle rb e k  nie sta ra  się wcale o p iękny  s ty l lub  cyzelo- 
w any frazes. Ka le jdoskopow o m ija ją  k ró tk ie  sceny, ja k b y  a u to r 
obaw ia ł się zniszczyć ich tra g iczn y  u rok  szerszym opisem...

״ Menschensprache und MenśchensvorsteUung miissen schwei־ 
gen, Grram und Grauen sind z u gross“  . . . Bar-koach.

ProtokoIIe des L  Zionistenkocgresses. I I .  w y d . B a ris s ia , P rag a .

Epokow e znaczenie w dziejach naszych m ają dnie 29— 31. 
s ierpnia r. 1897. W  okresie tym  odbyło  się m isteryum  narodzin 
Czynu, p ierwszego Czynu w  Golusie. U c ie leśn iła  się na glos 
Prom eteusza-H erz la  w o la  narodu, k tó ra  d ług ie  w ie k i domagała 
się ekspresyi. N aród zrozum ia ł wreszcie swe zadanie i  pow róc ił 
do siebie, s ta l się sobą. 201 delegatów  I. kongresu z uroczystą  
powagą p row adziło  swe obrady, z świadomością rodzącego się 
w ie lk iego  momentu hi s to ry  i żydostwa.

Od owych owocnych w  następstwa dni m inęło w łaśnie la t 
piętnaście. Z m a rł Tw órca  syonizm u, u b y li l ic z n i w spó łp racow nicy 
i  apostołow ie Ide i... Syonizm przeszędł ewolucyę, spotężnia l i  za- 
to c z y ł szerokie kręg i na ca łym  obszarze żydostw a. S ta l się 
czynnik iem  energetyw nym  w życiu  naszem, bogatą w p ie rw ia s tk i 
treścią, ostoją is tn ien ia  pośród groźnie  p ię trzących  się fa l g o lu - 
sowego p iek lą . Z gorączkową ciekawością czy tam y w szystko , 
coko lw iek  k re ś li przebieg owych dni s ierpn iow ych. Z czcią pa- 
trz y m y  na ty c h  żyjących jeszcze uczestn ików  I .  kongresu, z k tó - 
ry c li w ie lu  dziś zg rz y b ia ły m i sta rcam i lub  pow ażnym i mężami, 
w eteranam i w  służbie ide i odrodzenia. Oni — k tó ry c h  św ia t w ro g i 
okrzycza ł w  r. 1897. gorącym i id e a lis ta m i! . . . N iem a jeszcze 
h is to ry i syonizm u, nie pow sta ł jeszcze na tchn iony poeta-wieszcz, 
k tó ry b y  w yśp iew a ł chwałę swej potężnej mocy, k tó ra  zaw ładnęła 
psychą żydow ską i  dała je j nieocenione skarby.

Epopeją renesansu żydowskiego są— p ro to k o ły  I .  kongresu. 
W  nich zaw artym  jest p raw dz iw y  syonizm , jasno w yrażony ideał 
—  gw iazda przewodnia m ówców kongresowych. W  nich —  po- 
w iada N ordau —  są nasze nadzieje, przeczucia, w idzenia p rzy - 
szlości, tę skno ty  i  przekonania o słuszności dążeń naszych : w  nich 
ideał syoński n ieskaz ite lnym  i dziew iczym . Są one d la obecnego 
poko lenia  ew angie lią  — drogowskazem na przyszłość — k ry n ic ą  
nadziei, o tuchy, bodźcem do pracy i w y trw a ło śc i. N ordau nazywa 
je nowoczesnem ״ inore nebochim “ .

Z w ią zkow i praskiem u ״ B a riss ia “ na leży się wdzięczność za 
staranne wydanie dawno, bo od la t  k i lk u  wyczerpanych, p ro to - 
k o łó w  I. kongresu. Książkę, zaopatrzoyą w  p ię kny  p o rtre t H erz la , 
poprzedzają przedm owy D ra  W a lte ra  Kohnera, D aw ida  W o li-  
so£11a i D ra  M axa Nordaua. Ben-koach.

REDAGUJE : D |. AJDOLF ROTHFELD.
W y d a w c a  i re d a k to r  o d p o w e׳5 rfe ia ln v  : Jakójb- Grunberg. 
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W  administracyi M orii (Bernsteina 14)
»ą następujące książki i broszury do nabycia:
Paldstina Handbuch — Dawiso Trzetscho, wydanie 

ostatnie, cena K. 3.—
Die Seele Israels— Dr. Pasmanika. Cena egzempl. 

br. K. 2.40, w eleg. oprawie K. 3.40.
Dos Program des Zionismus — RyszardaLichtheima. 

Obszerna, wyczerpująca broszura agitacyjna 
Cena K. — .50.

Ręczniki Snunitu w eleg. uprawie. Cena K. 2.

Roczniki żydowskie Adolfa Standa z la t 1905 i 1906 
Ceno K. — .20, z przesyłką K. — .30.

Roczniki M ori z la t 1907, 8, 9, 10 d K. 2.—  wraz  
z przesyłką, z roku 1911— 13 K. 3. wraz 
z przesyłką.

Achad-Haam— wyczerpująca monografia J. Kirtona. 
Cena wraz z przesyłką K. — .25.

Leon Pinsker przez J. Kirtona, cena K. — .15 wraz  
z przesyłką.

Najnowsza publikaćya
Der Zionistische Student (7 Beitrdge iiber Theorie 

und Praxis des Zionismus). Cena K. — .50, 
z przesyłką K. —.60.

Już opuścił prasę
”CUDOWNY GRANAT״

zbiór przepięknych baśni i powiastek 
z ilustracyami, Wilhelma Wachtia

Cena 3 Kor. —
Nabywać można w  Administracyi Haszacharu  

L W Ó W , Podlewskiego 5.
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e t bioniste.״ L ’ E C H O  S I O N I S t
  = P araissant le  10 d e  chaąue M o is  ■ ■.................

Abonneirent:
Fran ce  e t C olonies. E tran g er.

U n  an 5 fiancs. U n  an 5 fiancs.
S ix M o is ״ 3   S ix  M o is ״ 3 

Adm in istra tion : M . A ro n s tam , 21 , R ue de  la  T o u r  d ’A uverg ne , Paris.

APOLINARY HARTGLAS.

TERYTORYUM a NARÓD
I I .  w ydanie, znacznie rozszerzone i powiększone

Cena egzem plarza 50 ha l.

Z a m a w ia ć : M O R IA H  Lw ów , B ernste ina  14.

₪-

DO PALESTYNY (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

Z Tryestu w każdą sobotę parowcem pocztowym lin ii 
syryjskiej przez Aleksandryę do Jaffy. Przyjazd do jaffy na 
drugi wtorek.

Z Tryestu w każdy czwartek parowcem pospiesznym 
do Alęksandryi. Z Porlsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
Przyjazd do Jaffy we wtorek. Czas trwania jazdy: 41/ 2 dnia.

(.Zmiany w planie podróży zastrzeżone) ׳
Tryest— Jaffa (linia syryjska) III KI, Fes. 50•-— bez utrzym. 
Tryest—Aleksandrya (1. posp. IV. k l . )
Port Said — Jaffa (lin. syryjska 111. kl.J • ” ״
Tryest—Aleksandrya (1. posp). 111. kl. )B.w- 
Port Said —Jaffal in. syryjska) 111. kl. j •
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 11. kl. Fes. 146 60
Tryest—Jaffa (linia syryjska) 1. kl.
Tryest—Aleksandrya (1. posp.) 11. kl. )
Port Said—Jaffa (1. syryjska) 11. kl. f
Port Said —Jaffa (1. syryjska) 1. kl. Fes. 393 60 z ״
Ceny te są ważne jedynie dla podróżnych, poleconych przez

Syonistyczne Biuro C entralne w e W iedn iu .
Bezpośrednie karty podróży wydaje Dyrekcya Austryackiego 
Lloyda w Tryeście i Jeneralna Ajencya Austryackiego Lloyda 

Wiedeń I., Karntnerring 6.

60• ,} n
75. ״ ״

■60 ״
Fes. 303-60 z utrzymań. 

267-60 z


